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Dr J Ó Z E F  Z A W A D Z K I

Z a p o m n ia n a  in sty tu cja .
Kto p rz eg ląda  rubryki  w y p a d k ó w  

w pismach warszawsk ich  sp o ty k a  się 
w k aż d em  ze wzmianką:  „pom ocy  udzie ­
lił lekarz  P ogo tow ia  ra tunkowego" ,  lub 
„pomocy  udzieli ło P og otow ie  ra tunkowe",  
ale skoro  przerzuci  ki lka kar t  pisma,  
napróżno szukać będzie  w rubrykach  
„ofiary" n a z w y  tej ins tytucji  — nie znaj­
dzie jej ca łymi  tygodniami,  a jeśli zna j ­
dzie, to drobne  ofiary, nie s tojące w ża d ­
nym  s tosunku do liczb, okreś la jących 
ilość wy padk ów ,  w których Pogotowie  
udziel iło pomocy.

Nie zawsze  t ak  było,  przed laty 
w ru b rykach  ofiar zna jdowal i śmy liczne, 
ba rd zo  l iczne dary  d la  tej instytucji,  
k tóra  od lat 34 udziela pomocy  w  w y ­
p a d k a c h  nag łych n a  ul icach W a rs zaw y  
i dziś dos ięga już pół  mi ljona wypadków,  
w których wracała  n ieszczęś liwym ofia­
rom w y p ad k ó w  zdrowie lub zabezpieczała  
p rz ed  śmiercią,  albo kalec twem.

W a rsza w a  zapomnia ła  o sw ym  nie­
d a w n y m  benjam inku ,  spychając  na  garść

ludzi ca ły ciężar , u t rz ym an ia  instytucji  
p ierwszorzędnego  dla  mieszk ańców zn a ­
czenia.

Tegor oczne W a ln e  zebranie  cz łon­
ków  Pogo tow ia  za jmowało się g łównie  
sp ra w ą  zrównoważenia  budżetu ,  k tóry 
dla 2 stacji — na Lesznie i pom ocniczej  
przy ul. Poznańsk ie j  nie dos ięga 350 ty ­
sięcy złotych.

Z  sumy tej mias to  daje 100 tys. zł. 
zapomogi,  inne  ins tytucje  pań s tw o w e  
i społeczne niespe łna  12 tys. złotych,  
resztę musi  ins ty tucja  zdoby ć ze sk ł ad e k  
cz łonków,  ofiar, p ła tn ego  p rz ew o zu  ch o ­
rych oraz własnych wydawnictw ,  a ta 
reszta wynosi  200 tys. zgórą.  T ę  resz tę  
zdobyć t rzeba  z drobnych datków,  czas 
bowiem  wielkich  o f ia ro dawc ów minął  
bezpowrotnie .  Śród cz łonków widzimy 
głównie firmy h an d lo w e  i przem ys łow e 
oraz  garść inteligencji,  która,  dzięki t r a ­
dycjom,  nie pozwala  na os ta teczny u p a ­
dek instytucji  publ icznych,  bory ka jących  
się wciąż z coraz większemi  t rudnością-



mi. Czyż tak  być powinno,  czy wy pada,  
aby instytucja,  k tóra  bez interesownie  ra ­
tuje ludzi od śmierci  i ka lec twa,  zm u­
szona była  liczyć się z k aż d y m  groszem 
w y d a n y m  i s ta ła  na  ofiarności k ilkuset  
ludzi, rozumiejących zadani a  i cele sa- 
marytanizmu,  podczas  gdy zgórą  miljon 
m ieszkańców oboję tn ie  pr zechodz i  nad 
s t a tys tyką  w ypadków ,  z której  d ow ia ­
duje się, że codziennie zgórą  100 ludzi 
z różnych sfer i różnych zajęć korzysta  
z pom ocy  Pogotowia .
f i l & Pow iem  więcej: są grupy ludzi,  k tóre 
podw aża ją  n a w e t  jej byt.  Dzięki obec ­
nym w aru nkom  pra cy  w  za wodzie  le­
karskim chętnie  skorzystano z popu la r­
nej n az w y  Pogotowia,  dodając  do niego 
różne przymiotniki  i p od  tą  pożyczoną 
flagą konkuruje  się z Pogotowiem  ra tun- 
k o w e m  w przewozach chorych,  z czego 
dochód s tanowił  po w ażn ą  ru b rykę  wp ły ­
wów instytucji .

Rozumiemy,  że Warsza wa,  jako sto­
lica, s tała się ś rodowiskiem wielu insty­
tucji ogólnop aństwo wego znaczenia ,  k tóre 
kołaczą  do obywate l i  o pomoc i że p o ­
moc ta jes t koniecznością ,  rozumiemy,  że 
zbiednienie społeczeństwa po wojnie oraz

klęska  bezrobocia ,  k tóra  legła b rz em ie ­
niem na zubożałe j  W ars za wie  w ym aga  
wielu ofiar ze s t rony społeczeńs twa,  ale 
równolegle W a r s z a w a  nie pow inna p o ­
zwolić na  u p a d e k  instytucji ,  k tórą s łusz­
nie uw aża  za sw ą  chlubę,  i k tóra  w do­
bie ucisku obcego  rozwija ła  się na  p o ­
żytek  ludności,  świad cząc  o rozwinię tem 
uczuciu miłości  bl iźniego.  Nie m ożna  
dać jej upaść,  nie dać jej wegetować ,  
bo  nie zas tąpią  jej ani dzisiejsze ins tytu­
cje, ani  je tak  ła two  stworzyć,  by  p o d o ­
łały zadaniu .

Garść  ludzi,  k tórzy to rozumieją ,  p o d ­
t rzymuje instytucję,  jest ich za  mało,  t rzeba,  
by zwiększyła się ich l iczba przez  te masy,  
które w c iągu 34 lat  dz iałalności  P o g o ­
towia na  bl isko pó ł  miljonie u ra to w anych  
istnień ludzkich z d o ła ły  się ch yba prz e­
konać,  cz em  jest  dla mias ta  instytucja.

Niechże  więc  wróci za in te resowan ie  
Pogotowiem  ra tu nkow em ,  niech znowu 
łam y  ofiar za peł n ią  się nadrobn ie jszemi  
bod aj  ofiarami, które świadczyć  b ęd ą  
o tej więzi,  k tóra  łączy W ars za w ę,  całą 
W arszaw ę ,  z ins tytucją  samarytańską,  dzia­
ła jącą  tylko z czystej mi łości  bl iźniego.

Dr  H E N R Y K  ŚL E D Z IE W SK I.

W sprawie zgnieceń urazowych Kręgów 
bez uszK@dz@nia rdzenia Kręgowego.

U szk odzen ia  k ręgos łu pa wys tępu ją  
przeważn ie  pod  postac ią z ł am a ń  w y ro s t ­
ków  kostnych łub zm iażdżeń kręgów.  
P rzyczyną  tak iego uszk od zen ia  może 
być n a w e t  n iewielki  uraz, a m echan izm  
nas tępujący:  Wskutek u der zen ia  w głowę 
lub kark,  przy u p a d k u  n a  s topy lub gu­
zy s iedzeniowe,  w s k u tek  działania w y ­
padkow ej  siły n a  kręgosłup,  u lega  
zgnieceniu  j ed en  lub ki lka kręgów.  
Oprócz  l icznych w tych sp ra w ac h  p rz y ­
p a d k ó w  us zk odzen ia  lub podrażnienia

rdzenia,  k i edy w yra źne  rdzeniowe  ob ja ­
wy  kliniczne  skierowują  lekarza  n a  wła­
śc iwe rozpoznan ie ,  w ys tępu ją  częs to 
z ł am a n ia  k rę gów  bez  objawów rdzen io ­
wych.  W  osta tn ich  cz asach  szczególnie 
we Francji  (Leriche,  Massias,  Tavernier ,  
H u e t  i inni) zw racają  uw agę na częs tość 
tych spraw.

Rozpoznan ie  takiego uszk odzen ia  
może być ła two  p rz eo cz one przez  leka ­
rza ud zie la jącego pi erw szą  pomoc,  gdyż 
s p r a w y  te p rz ed s taw iaj ą  tak  nikły zespół
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objawów,  że ła two  może  być zagubiony,  
w śród wysuw ających  się na  czoło ob ja ­
wó w wstrząsu,  lub bodaj  s t łuczenia  innej 
okol icy ciała. W łaśc iw e  rozpoznanie  i o d p o ­
wiednie  p o s t ę p o w a n ie  z ch orym jest b a r ­
dzo ważne,  ze względu na sp ra w y  wtórne ,  
związane z n iepra wid łowym rozpoznaniem 
i leczeniem, czy to późniejsze zniek sz ta ł ­
cenie kręgos łupa (choroba K a m m e ł a ) ,  czy 
też porażenia ,  lub bóle (Leriche).

P rzez  właściwe roz po znan ie  i sk ie­
row anie  chorego na oddzia ł  chirurgiczny,  
n aw e t  w p rz y p a d k ac h  niewielkiego obra­
żenia kręgosłupa,  n ie jednokrotn ie  lekarz 
może  zapobiec  późnie jszemu kalec twu.  
Są to p rz ew ażn ie  p rz ypadk i  zgnieceń 
t rzonu kręgów (f rac tures  pa r  tassement) .  
U ż yw ać  tutaj  należy terminu zgniecenia 
lub zmiażdżenia  kręgów,  w odróżnieniu  
od „spłaszczenia" ,  k tórym to terminem 
okreś lamy spr awy wrodzone.

Zgn iecen ie  kręgu cechuje się przede-  
wszys tk iem  bólem,  bólem ściśle okreś lo­
nym  miejscowo,  n ie j edno kro tn ie  j ed n ak  
t ak  n ieznacznym,  że nieraz zostaje p rz e ­
oczonym przez  lekarza.  Częs to s tw ier ­
dzić m o żn a  przesunięcie  w yro st ka  
ościs tego na  boki  (wykluczyć z łamanie  
w yro s tka  ościstego) łub najczęściej  w y ­
s tawanie  w y ro s tk a  ku ty łowi  w postaci  
ga rb ika  n iewielkiego,  bolesnego.  Bywa, 
a c zk o lw iek  rzadko,  wgłębienie  się w y ­
ros tka  ku prz odow i  i n iem o żn o ść  wyczu ­
wa nia  go palcem.

Obrzęk,  jeśli jest,  to p rz ew ażn ie  n i e­
znaczny,  wylewy krwawe,  jeśli występują ,  
to rzadko,  m ożna  je stwierdzić w krótkim 
czasie po w y p a d k u .  M ec han izm  uszk o­
dzenia  jest  nas tępujący:  w sk u tek  dzia ła ­
nia siły na  krąg,  ulega  zgnieceniu  t rzon 
kręgu w swoich p rz ednich  częściach,  wy­
sokość takiego kręgu jes t zmniejszona 
w ten  sposób,  że wym iar  p ionowy 
p rz ed n i  jest mnie jszy od taki ego  w y m i a ­
ru tylnego,  d la tego k rąg taki  wysuw a 
się n ieco  ku tyłowi  co stwierdzić m ożna  
wy s tawaniem  wy rostka  ościstego.

Powie rzch nie  górna  i do lna  u s z k o ­

dzonego t rzon u nie są równoległe  i są­
s iednie  kręgi  nie leżą równolegle ,  w ten 
sposób tworzy się lekkie  wygięcie k r ę ­
gos łupa  ku  tyłowi  (kyphosis).  O b jaw  ten 
j ed nak rz adko  jest  zaznaczony,  gdyż cho­
ry od ru chow o  nap in a  mięśnie grzbie towo- 
lędźwiowe  i wypro s tow uje  kręgosłup.  
Z gn iecen iu  u legają  p rz ew aż n ie  kręgi p ier ­
s iowe ś ro dkow e  i dolne  (Tavernier ,  
Massias),  rz adko  na  lędźwiach,  w y ją tk o ­
wo na  szyi. Zn ieksz ta łc en ie  dotyczy 
p rz ew aż n ie  jednego  kręgu,  czasem dwuch;  
u szk odzone kręgi  częs to  nie sąs iadują  
z sobą.  Przy ro z p o zn aw a n iu  zgnieceń 
t r zo n ó w  kręgo wych  należy za w sze  mieć 
na  u w adze  sp ra w y  w rod zon ych s p ł a s z ­
czeń, k tóre  m o g ą  być do z łudzeni a  p o ­
dobn e do spraw urazowych ,  lecz n igdy 
nie są bolesne,  a k tóre  m o ż n a  przyjąć  
za urazowe,  zwłaszcza  w  tych p r z y p a d ­
kach,  gdy chory daje  n ie ja sne  o d p o w i e ­
dzi, agrawuje,  lub jest  p i jany i t. p.

Zg n iecen ia  u ra zo w e t rz onów  k rę go­
wych,  w ym aga ją  leczenia szpi talnego, ze 
względu na  późnie jsze  zniekszta łcenia  
kręgosłupa (choroba Vernei l  - Kummel)  
i t. p. p o w a ż n e  zaburz en ia  o cha rakt er ze  
wtórnym.  Dla tego w e  wszystkich p r z y ­
p a d k a c h  ur azów  kręgosłupa,  lekarz  udzi e­
lający pierwszej  pomocy  powin ien  d o k ła ­
dnie zb ad ać  kręgosłup;  s twierdziwszy 
zlokal izowany ból k rę gos łu pa  wraz z p rz e ­
mieszczen iem  wy rostka  ościstego ku ty ­
łowi,  lub n a  bok,  wykluczywszy  z łamanie  
sam ego  wy rostka  ościstego,  n a leż y  roz­
poznać zgniecenie kręgu.

P o s tę p o w a n ie  leka rza  udziela jącego 
pierwszej  pomocy  pow inno  iść w k ierunku  
unieruchomien ia  kręgos łupa.  W  tym celu 
należy chorego położyć na  płask,  bez 
podu szki  p od  głową.  P rzy  dłuższym 
t ransporcie ,  lub w razie kon ieczności  
p rz ew o że n ia  chorego w  pozycj i  siedzącej  
należy o b a n d a ż o w a ć  m ocno  szerokiemi  
b a n d a ż a m i  b rzuch i okol ice  dolnych ż e ­
ber  i w ten  sposób z p ow łok  brzusznych,  
jelit i lędźwi  wytworzyć słup,  jednolity,  
pod t r zy m u jąc  i odciążając  kręgosłup.
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Mistorja powstania i sprawozdanie z działalności 
Pogotowia RatunKowego w Łodzi

w  © K resie  ©d 18 9 9  d© 1 9 2 6  roK i* w ł ą c z n i e .

Przy schyłku ubiegłego s tulecia Łódź 
ot rzymała  n o w ą  instytucję,  obo k  szpitali,  
n iosącą  pom oc  c ierpieniu  ludzkiemu — 
Pogo towie  Ratun ko we.

Dzięki  inicjatywie d-ra Pinkusa ,  s t a­
raniom Jego i miejscowego T o w a rzy s tw a  
Lekarskiego,  pop ar c iu  prasy  i ofiarności 
łodz ian  w dniu 16 tnaja 1899 roku  p o ­
wsta ło  w  Łodz i  „T o w arzy s tw o  Doraźnej  
P o m o c y  Lekarsk ie j" ,  k tó re  w  dniu  1-go 
grudn ia  1899 roku otworzyło  swoją  s ta­
cję, Pogo to w ie  Ratunkow e.

Myśl u rz ądze nia  w Łodzi  p om ocy  
lekarskiej  dla u ległych nag łym w y p a d ­
kom  powz ią ł  dr. P inkus  jeszcze w 1889 
roku.  Impuls  do u tworz en ia  w Ło dzi  
instytucji ,  gotowej  w każdej  chwili  do 
śpieszenia  z p o m o c ą  of iarom nieszczęś li ­
wych w y p a d k ó w ,  dał  d-rowi  Pinku sow i  
przykład  Wied nia ,  gdzie  właśn ie  n i e ­
d a w n o  zorgan izo wano t a k ą  instytucję;  
sk łania ła  go do tego również  okolicz­
ność, źe w Łodzi  coraz więcej czynni­
ków  sprzyjało mnożen iu  się nagłych,  
n ieszczęśl iwych w y padków ) p rzemys ł  fa­
bryczny coraz pomyślniej  i potężnie j  ro ­
zwijał  się, wsku tek  czego ludn oś ć  szybko 
się zwiększała ,  ożywiły się bardzie j  s to ­
sunki  han d lo w e  i ruch w mieście,  na 
którego wąsk ich  ulicach miał  w nie­
długim czasie po jawić  się t ramwaj  e l ek ­
t ryczny.  W  tych w a r u n k a c h  zamiar  
raz po w z ię ty  nie mógł  być zaniechany,  
a urzeczywis tn ienie  jego za le żne by ło  od 
sposobniejszej  chwili.

Bodźcem,  k tóry prz yś p ieszy ł  za łoże ­
nie w Łodzi  P o go to w ia  Ratu nkow eg o ,  
stał się pomyś lny rezul ta t  starań,  z a p o ­

cz ą tkow anych  w  1896 roku przez  ś. p. 
Ko nstantego  hr. Przezdzieckiego,  p o d ję ­
tych przez  niego wespół  z hr.  G. Przez- 
dzieckim,  dr. Józe fem Z aw a d zk im ,  re ­
dak to re m  S. Libickim i innymi o u z y ­
skanie za tw ie rdze nia  u s taw y T o w a r z y ­
s twa doraźnej  pomocy lekarskie j  w W a r ­
szawie,  k tóre  uko ns ty tuow ało  się n a  po­
czątku  1897 rok u w n e t  po nadejśc iu  
zezwolenia.

Skłoni ło to d-ra P inkusa  do r o z p o ­
częcia k roków  w celu uzyskania  takiego 
pozw ole n ia  dla Łodzi .  P ierwszą  ins ty­
tucją,  do  której  się zwróci ł ,  był  Ko mite t  
Higjeniczny miejscowego Tow arzys tw a 
Lekarskiego,  k tóry  o d n o ś n y  projekt  roz­
pat ry w ał  n a  t rzech pos iedzeniach:  27 
m a ja  1897 roku zas ta nawiano  się n ad  
po t rz ebą  p ro ponow ane j  ins tytucji  i w re­
zul tac ie po t rz ebę  tę potwierdzono;  29 
września 1897 roku inicjator przeczyta ł  
p ro jek t  us tawy,  przez  Niego ułożonej  
i wzorowane j  n a  us tawie  warszawskie j ,  
przyczem u zn an o  za kon ieczne poczynić 
w niej p e w n e  zmiany,  tyczące  się z a ­
k re su  obowiąz kow ego  dzia ła lności  p rzy­
sz łego To warzys tw a;  dnia 1-go paździe r­
nika  1897 roku us taw a zos ta ła  os ta tecz­
nie przyję ta przez  Komite t  Higjeniczny, 
k tóry  p rz es ła ł  ją nas tęp n ie  do Z a rz ąd u  
T ow a rzy s tw a  Lekarskiego.

Z ar ząd ,  rozpa t rzywszy s p r a w ę  dnia 
1 l i s topada 1897 roku, po s tan o w i ł  za le­
cić Tow arz ys tw u  przyjęcie projektu 
i sk ierowanie  go do władz rządowych 
dla za twierdzenia,  wyrażając  p rz y te m  ży­
czenie,  ażeby kroki  u rz ęd o w e  wst rzymać  
do czasu p rzek o n an ia  się, jak  funkcjo-
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t iuje warszawsk ie  Pogotowie  Ratunkow e.  
Stanowisko Z a rzą d u  zostało ap r obow ane  
na  ogólnem zebraniu  T ow a rzy s tw a  L e ­
kar skiego w dniu 3.XI. 1897 roku, przy- 
czem u p o w ażn iono  Z a r z ą d  do dalszego 
działania  według własnego  uznania.

W  roku 1899 dr. P inku s  zwiedził  
warszawsk ie  Pogotowie i osobiście prze ­
k ona ł  się o użyteczności  i wziętości  tej 
instytucji ,  poczem z upoważn ienia  Z a ­
rządu T ow a rz ys tw a  Lekarskiego przes ła ł  
w  dniu  22.IX. 1899 roku władzom ro­
syjskim projekt  u s t aw y  T o w a r z y s tw a  
Doraźnej  Pomocy Lekarskie j  w Lo dz i  
dla uzyska n ia  legalizacji  tegoż.

Z a tw ie rd zony  przez  w ładz e  rosyjskie 
projekt  ustawy T ow arz ys tw a  Doraźnej  
Pomocy  Lekarskie j  w Lo dz i  n adszed ł  
3 m arca  1899 rok u, w sk u tek  czego na  
dzień 8 kwietnia  1899 roku zwołano 
nadzw ycza jne  posiedzenie  T ow a rz ys tw a  
Lekarskiego.  N a  zebran iu  tem inicjator,  
dr. P inkus  zaznajomił  obec nych z z a d a ­
niami  instytucji ,  z zak re sem  i wa runk am i  
przyszłej  jej działalności.  Następnie  p r e ­
zes T-wa,  dr. Jonscher,  z a p ro ponow ał  
zebrany m ,  ażeb y zaznaczyl i osobis ty swój 
udz ia ł  w tej ins tytucji  w cha rak te rze  
cz łonk ów  na p rzygo to w anych  w tym 
celu deklaracjach,  które podpisa ło  35-ciu— 
prawie wszyscy obecni.  Podpisani ,  jako 
pierwsi  cz łonkowie  tw orzącego się T o ­
warzystwa,  s p r a w ę  os ta tecznego u k o n ­
s ty tuo wania  teg oż  powierzyl i  dwunastu  
ze swego grona,  wyb ra wszy  do tej ko ­
misji  oprócz  inicjatora — dr. P inkusa ,  
d-rów: K. Jonschera ,  A  Kruschego,  M. 
Goldsobla ,  K. Jas ińskiego,  M. Cohna,  
K. Górskiego,  J. Kol ińskiego,  M Likier- 
nika,  H. Run do ,  S. Sterl inga i j. W i ­
słockiego.

Komisja  ta uznała,  że szybkie i p o ­
myś lne  za ła twienie  poruczonej  jej sprawy 
w y m a g a  udzia łu  w jej czynnościach 
i przedstawicie l i  sfer n ielekarskich.  Na 
posiedzenie  komisji  organizacyjnej  n a ­
z n a czo n e  na dzień  25 kwie tn ia  1899 ro ­
ku,  z osób, zaproszon yc h  w powyższym

celu, przybyli  pp.: H. Grohm an ,  L. Ko­
ral, dr. A.  Hoffrichter ,  re jent  K. Mogil- 
nicki, M. Poznańsk i  i T. Trenkler .  Na 
posiedzeniu tem uchwalono :  1) wyzna­
czyć na dzień 16 maja  1899 roku ogólne 
ze bran ie  cz łonków-założycie l i  T o w a r z y ­
s twa Doraźnej  P omoc y  Lekarskie j  w Ł o ­
dzi, 2) zawiadomić  o tym terminie  nie­
które  osoby i firmy, p rop on uj ąc  im p o d ­
pisanie deklaracyj  cz łonkowskich,  jeżeli 
życzą sobie uczes tniczyć w powołaniu  
do życia pożytecznej  instytucji ,  oraz 
przybycia  na  ogólne zebranie.

S ku te k  powyższej  u ch w a ły  okazał  
się n ad e r  pomyślny,  a lbowiem 120 osób, 
nie l icząc cz łonków T - w a  Lekarskiego,  
zde kla rowa ło  swój udzia ł  w sprawie  
zorganizowania  T o w a rzy s tw a  Doraźnej  
Po m o c y  Lekarskiej .  Niezależnie  od tego 
p. Emil Geyer ,  pre zes  T-wa Akc .  „L u d ­
wik G e y e r “, doniós ł  l istownie,  że chcąc  
przyczynić  się do przyśpie szenia  p o w ­
stania  pożytecznej  dla mias ta instytucji ,  
T -w o  Akc .  p rzeznaczy ło  na  ten  cel sumę 
2000 rubli.

Na  o d b y te m  w  dniu  16 maja  1899 
roku pos iedzeniu  cz łonk ów  - założycieli  
Tow a rzy s tw a  Doraźnej  Pomocy  L e k a r ­
skiej pod pr zew od nic twem p. Jul jusza 
Kun i t ze ra  w ybra no  Z a r z ą d  w składzie  
nas tępującym:

1) dr. Wł .  Pinkus ,  2) dr. Krusche,
3) dr. Jonscher,  4) Emil Geyer,  5) H. 
G ro hm an ,  6) dr. M. Cohn,  7) K. Schei- 
bler,  8) dr. K. Jasiński ,  9) St. Jarociń­
ski, 10) M. Poznański ,  11) St. Silberstein,  
12) K. Mogilnicki.

Ob e cn i  na  zebran iu  cz łonkowie  za ­
deklarowal i  j ednorazowo na  rzecz  To  
warzystwa  rb. 6499 i sk ładek  rocznych 
w sumie  1175 rb., p rzyczem  upoważni l i  
Z a r z ą d  do u rz ądze n ia  Pogotowia  R a t u n ­
kow e go  już w 1899 r.

W y ł o n i o n y  na  ogólnem zebraniu  
cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  Doraźnej  P om ocy  
Lekarsk ie j  Z a r z ą d  powołał  na  prezesa  
p. Em ila  Geyera ,  na  wice -prezesów pp.: 
H. G ro h m a n a  i d-ra W.  Pinkusa ,  na  se-

5



kre tarza  d-ra K. Jas ińskiego,  na s k a r b ­
nika  p. Maurycego Pozn ań sk ieg o  i na  
inspektora  stacji  r a tu n k o w ej  (Pogotowia)  
d-ra A. Kruschego.

P ierwszem zadan iem  Z a r z ą d u  po 
rozdziale czynności  po m iędzy  członków 
było rozpoczęcie  dzia ła lności  w ki erun­
ku u dz ie lan ia  doraźnej  pomocy  lekar­
skiej w nieszczęś l iwych w yp ad k ach .  
W  tym celu należa ło  przyśpieszyć u rz ą ­
dzenie  stacji ra tu nkow ej  i oddan ie  jej do 
uży tku ogółu.  Usk u teczn ien ie  tego w y ­
maga ło  wielu i różnych zachodów,  a prze- 
dew sz ys tk iem uzyskan ia  n i ezb ę d n y c h  fun­
duszów.  Obl iczono,  że koszty  u r z ą d z e ­
nia  Po g o to w ia  R a tu n k o w eg o  wyniosą  
w przybl iżeniu  8000 rubli.

W  chwili u k o n s ty tu o w an ia  się T o ­
warzys twa było ogółem członków 204, 
k tórzy zobowiązal i  się wnieść  j ed nora zo ­
wo 6499 rb. i w p ła c a ć  rocznie  1175 rb. 
Dn ia  31.XII, 1899 roku l iczba ogólna 
cz łonków wy no si ła  320 osób i firm, od 
których w ciągu tegoż roku ot rzymano 
13,184 rubli  w formie j ednorazowych 
sk ł ad ek  i 2535 rb. s k ład ek  rocznych.  
W  ko ńcu  1900 roku Tow arz ys tw o  liczyło 
433 członków,  którzy w ciągu tegoż roku 
j ed n o razo w o  wnieśl i  4205 rb. 50 kop. 
i złożyli s k ł ad e k  w sumie  4800 rubli.

W o b e c  przesi lenia  eko nomicznego,  
k tó re  od pocz ąt ku  1900 dotkl iwie dav. ało 
się Łodz i  we znaki,  u w ażać  na leży ten 
rezul tat  za pomyślny.  Dowodz i ło  to u z n a ­
nia przez łodzian potrzeby takiej  insty­
tucji i zarazem dobrze  świadczyło  o ich 
ofiarności.

Mimo to Z a r z ą d  przewidywał ,  że 
wpływy ze sk ład ek  nie wystarczą  na  p o ­
t rzeby ins tytucji  i d latego postara ł  się 
o wp ływy z innych źródeł ,  a mianowicie  
z widowisk i konce r tó w,  uzy skano  p o ­
nad to  roczną zapo mog ę z kasy miejskiej  
w wysokości  1800 rb., pocz yn ając  od 
1900 roku.

Pos ia da jąc  p ew n e  środki  mater ja lne,  
Z a r z ą d  T -w a  Doraźnej  Pomocy  L e k a r ­
skiej przys tąpi ł  do zo r gan izowania  stacji

Po g o to w ia  R a tu n k o w eg o .  Z a  wzór  p o s ł u ­
żyła ins ty tucja  warszawska,  k tór a  w cią­
gu dwuletniej  swej dzia ła lności  okazała  
się o d p o w ia d a ją c ą  w zupełności  sw em u 
przeznaczeniu .  K orz ys tano  p rz y te m  z d o ­
świadczenia  gorl iwych op iekunó w w a r ­
szawskiego  Pogotow ia  R a tu n k o w eg o :  G u ­
s tawa hr. P rzezdzieckiego  i d- ra  Józefa 
Z a w a d zk ieg o  dzięki  w s k a z ó w k o m  przez  
nich udzie lonym.

Ot warc ie  Pogotowia  Rat unkow eg o  
nas tąp i ło  w dniu  1 g ru dn ia  1899 roku 
w obecno ści  w ładz  rosyjskich z guber­
na to re m  piot rkowsk im n a  czele, pra ła ta  
X.  hr.  Z.  Ł ub ieńs k iego ,  cz łonków T -w a  
Doraźnej  P omocy  Lekarskie j  w W a r s z a ­
wie: hr.  P rzezdz ieck iego  i d- ra  Józefa
Z aw ad zk ieg o ,  h onoro w ych  r adnych  m. 
Łodzi ,  przedstawicie l i  prasy ,  oraz licz­
nych  cz łonków T o w a rzy s tw a .

Na p o czą tk u  nabyto  3 karety ,  każda  
z 2 lektykami ,  oraz  odpo wiedn ie  n a r z ę ­
dzia lekar skie ,  za an g aż o w an o  personel  
lekarski  i pomocnicz y i Pogo tow ie  roz­
poczęło  swą  działalność.

Dzia ła lność  Pogo tow ia  ograniczała 
się tylko do ob rę bu sam ego mias ta.  Mi ­
mo to ze wzg lę dów  h u m an i ta rn ych  p o ­
s t anowiono nie odm aw iać  pom ocy  b e z ­
płatnej  w razie zb io row ych  nieszczęś l i­
wych w y p a d k ó w  z ludźmi , zasz łych poza  
mias tem,  lecz bl isko niego i w miejscu 
dla  kare t  dos tępnem .  Z  tych samych  
w z g lę d ó w  uzna no za właściwe nieść po ­
moc do ra źn ą  i w  mieszkaniach p r y w a t ­
nych w nagłych,  n ieszczęś l iwych w y ­
p ad k ach .

Na p o m ieszczen ie  Pogo to w ia  R a t u n ­
kow ego  wyna ję to  począ tkow o  lokal przy 
Alejach  Kościuszki  (dawniej  Space ro w a)  
Nr. 9, gdzie P ogo tow ie  zn a jd o w ało  się 
przez  ki lka lat. R o zu m ian o  j ednak  dobrze,  
że jest to pomieszc zenie  tymczasowe i, że 
dla należytego rozwo ju  Pogotow ie  p o ­
winno  pos iadać  włas ną  s iedzibę,  dos to ­
so w aną  do pot rzeb  instytucji .  S tarania  
Z a r z ą d u  stale też i k o n s ek w e n tn ie  w tym 
k ierunku zmierzały .  W yt rw a łe  dążenia
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zostały u w ieńczone  pom yśl nym  rezul ta­
t em  w roku 1906; w dniu  21 kwietnia 
1906 roku mianowicie  naby to  poses ję 
p rz y ul. Gdańsk ie j  (dawniej  Długiej ) 
Nr. 83 i za ins ta low ano  tu n a  s ta łe  P o g o ­
towie  R a tu n k o w e  po dok o n an iu  o d p o ­
wiedn ich p rzeróbe k  i re mon tu  w b u d y n ­
kach,  zna jdu jących się na  tej posesji .  
W  domu,  znajdującym się na posesji ,  
ur ząd zo no  salę op eracy jną ,  umieszczono 
biuro Pogotowia ,  a pozos ta łą  część prz e ­
znaczono na  mie szka n ia  d la  personelu .  
W  stajni  i wozowni  znalaz ły  pom iesz c ze ­
nie konie  i ka re tk i  Pogotowia .

Kierownictwo P og otow ia  od roku 
1901 spo cz ywa n iep rzerw an ie  do ostatniej  
chwili  w rękach  d-ra Pinkusa ,  inicjatora 
o twarcia  Pogotowia ,  k tóry po wys tąp ie­
niu z Z a r z ą d u  T o w arzy s tw a  Doraźnej  
Pomocy  Lekarsk ie j  w roku 1901 objął  na  
życzenie Z a r z ą d u  s t an ow isko  za rz ądza ­
jącego Pogotowiem.

Budżet  P og otow ia  w pierwszych la­
t ach istnienia wynos i ł  w w yda tk ach  kil­
k anaście  tysięcy rubli,  podnosząc  się s top­
niowo do wysokości  dwudzies tu  ki lku ty­
sięcy rubli na  pa rę  lat p rzed wyb uchem  
wojny europejskiej  w 1914 roku.  Na  p o ­
krycie tych w yda tk ów  Pogo tow ie  pos ia ­
dało  dwa s tałe  źród ła  dochodów:  sk ład ­
ki roczne cz łonków T o w a rzy s tw a  Doraźnej  
Pomocy  Lekarskie j ,  oraz zapomogę  z kasy 
miejskiej  (1800 rubli  rocznie).  Ponad to  
Pog otow ie  miało d o ch o d y  niestałe:  je­
dnora zo w e ofiary, z łożone bezpośrednio  
lub za poś re dn ic tw em  prasy miejscowej,  
ofiary z puszek,  umies zc zonych w r ó ż ­
ny ch  zakładach,  ins tytucjach,  sk lep ach  
i t. d., wreszcie znacznie jsze  sum y  p rz y ­
nosi ły  imprezy,  t. j. za b aw y  ogrodowe,  
bale  m ask o w e  i t. p., ur ządzane  n a  rzecz 
Pogo tow ia  przez  K omite t  d o chodów  nie­
stałych,  i stnie jący przy Za rządz ie  T o w a ­
rzys twa Doraźnej  Pomocy Lekarskiej .

S t a ł e — o ile je takiemi  naz wać  m o ­
ż n a — źródła  dochod ów Pogotowia:  sk ład ­
ki cz łonkowskie  i zapomoga  z kasy miej ­
skiej nie wys ta rcza ły  na  wszystkie w y ­

datki ,  a to z tego względu,  że T o w a r z y ­
s two Doraźnej  Po m o c y  Lekarskie j  l iczyło 
ty lko ki lkuset  cz łonk ów  i l iczba ta nigdy 
nie wzros ła  do pow ażnie jszych rozmia­
rów. Ilość cz łonków T -w a  w s tosunku 
do półmiljonowej  ludności  Lo dz i  s t a n o w ­
czo była za szczupła ,  a w sk u tek  tego 
s łabą  była  p o d s taw a  bytu  Pogotowia .

Z e  s k ł ad ek  cz łonkowskich  w p ły w a­
ło przeci ę tn ie  około  5 do 6 tysięcy rubli 
rocznie;  l iczba cz łonków  wynosi ła  p rz e ­
ciętnie 400 — 500 osób. Osta tn ia  l iczba 
by ła  rzeczywiście ba rdzo  skromna,  jeżeli 
w eźm ie m y  p o d  uwagę,  że na  4000 pose- 
syj ty lko 90 ich właścicieli  było  cz ło nka­
mi T owarzys twa,  a na  500 przeszło fa­
b ryk  — tylko 124 ich właścicieli.

Z a r z ą d  mias ta p rz ed  w y b u c h em  woj­
n y  pozo staw ał  w ręku ludzi, k tórzy nie 
wyk azyw al i  ża dnego  zainteresowania  się 
losami Pogotowia,  mimo,  iż Z a r z ą d  T o ­
warzys tw a Doraźnej  P omocy Leka rskie j  
ciągle czynił s t arania  o podwy ższen ie  
w y p łac an e j  przez  kasę miej ską  zapomogi .  
Z a p o m o g a  ta, wyz naczona  jeszcze  w 1900 r. 
w sumie  1800 rb. rocznie,  nie uległa zmia­
nie do wybuc hu wojny. O d  r. 1900 zwię­
kszy ła  się rozległość mias ta  i wzros ła 
znaczn ie  liczba ludności ,  a w związku 
z tern wz mog ła  się działa lność Pogo­
towia !  wzros ły  pot rzeby  instytucji .  W  ro­
ku  1900 naprz.  było  w ezw ań  2659, udz ie­
lono p o m o cy  2337 p o s z k o d o w a n y m  i w y ­
d a tk o w a n o  w tym roku na  po t rz e by  P o ­
go towia  11,992 rubli; w roku 1912 w e z ­
w a ń  było  już 4526, udzielono p o ­
mocy 4004 p o s zkodow anym  i w y d a tk o ­
wano  22,231 rubli.  Wysokość zapomogi ,  
wyznaczonej  przez  mun icypalność  mias ta  
d la Pogotowia ,  powinna  była  być us to­
s u n k o w a n a  do potrzeb i działalności  in­
stytucji,  a za tem p o w in n a  odpowiedn io  
wzrastać .  W y m o w a  cyfr oboję tna  j ednak  
by ła  dla ówczesnego zarządu miasta; 
o upoś ledzen iu  P o go to w ia  R a tunkow ego  
w Lodz i  w p orównan iu  z innemi  mias tami 
świadczą  nas tępujące  dane ,  zaczerpnię te  
z roku 1912. W  roku 1912 Pogotowie
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w W arszaw ie  wyda tk ow ał o  58,767 rubli, 
o t rzymało  zaś z k asy  miejskiej  8000 ru ­
bli, więc  13,5% zgórą; w  Ki jowie w y d a t ­
kowano  27,727 rubli,  k a s a  miejska  w y ­
płaci ła 7000 rb., więc 25 1/i%; w Lodz i  
w y d a tk o w an o  21,231 rb., k asa  miejska 
p okry ła  1800 rubli,  a więc  tylko 8%.

Pogotowie  R a t u n k o w e  w Lodz i  z tych 
w zg lędó w p rzeżywało  m o m en ty  kry tycz ­
ne p od  wzg lę dem  f inansowym, a zwłasz­
cza w latach rewolucyjnych  (1905 — 1 907 r.). 
W  roku 1906 naprz.  na  pos iedzeniu  Z a ­
rządu  w dniu  12.X. z a p ad ła  uchwała ,  
„by prowadzić  Pogotowie  w zakres ie  d o ­
tychczasowym , pon iew aż  zakres  u szc zup­
lić się nie daje,  do czasu wy cze rpan ia  
się rozporządzalny ch  funduszów T o w a ­
rz ys tw a  i gdy ta  ew en tualnoś ć  zajdzie,  
zawiesić czynności  P ogo tow ia  do czasu 
uzyskania  n i ezbędnych  śro dków  m a te r ­
ialnych".  W  rok potem,  12.X. 1907 roku,  
na  posiedzen iu  Z a r z ą d u  pono wn ie  za s ta­
naw ia no  się n a d  kw es t j ą  da lszego istnie­
nia  P og otow ia  i r o z p a t ry w a n o  szc zegóło­
wo wszelkie pozycje p rzycho du  i rozchodu 
i w rezul tacie pos tanow iono  „p rzeds ię ­
wziąć energiczne s tarania  w  celu p o ­
m nożen ia  wpływów,  pon iew aż  ro zch od u 
zmniejszyć nie m ożna" .  U c h w a ła  ta nie 
pozos ta ła  tylko na  papierze,  jeżeli b o ­
wiem do zawiesze n ia  czynności  Pogoto­

wia nie doszło,  to zawdzięczyć  to należy 
energj i  i ofiarności Z a r z ą d u  i cz łonk ów  
T o w a rzy s tw a  Doraźnej  Po m o c y  Lekar" 
skiej.

Z a r ząd  T-wa,  widząc  że s ta łe  d o c h o ­
dy są zbyt  n ik łe  w s to s u n k u  do ro sną­
cych pot rzeb  Pogotowia ,  zwróci ł  baczną  
uw agę n a  dochod y niestałe i tutaj  zna ­
lazł  źródło p o k ry c ia  d la  wiszącego wciąż 
nad Pogo tow iem deficytu.  Bardzo duże  
zasługi  położyły  w tym względzie  w y ­
b ier ane  corocznie  Komite ty  do chodów  
nies tałych,  k tóre organizowały  imprezy 
dochodow e  na  rzecz Pogo towia  i o k az y ­
wały  w tym k i e ru n k u  du żą  pomysłowość.

Pogotowie  korzysta ło  po za  t em  z ofiar­
ności  publ icznej.

Z e  znacznie jszych ofiar wymienić 
należy dar  redakcj i  gazety  „Neue Lo dzer  
Z e i t u n g ”, k tó ra  w 1909 roku  zakupi ła  ze 
składek,  zeb ran y c h  między  czyte ln ikami  
p isma,  n o w ą  k a r e tkę  dla Pogotowia ,  wresz­
cie w roku 1912 dar  o b y w a te la  mie j sco ­
wego, p. Daw ida  T em p la ,  — sam ochód ,  
p rzys to sow any  do pot rzeb  Pogotowia.  
Sam och ód  ten,  w y k o n a n y  w fabryce  b e r ­
lińskiej,  o d d a n y  zos ta ł  Pogotowiu,  j ako  
wyraz „niespożytych zas ług P ogotow ia  
R a tu n k o w eg o ,  poł ożonych  dla m ie s z k a ń ­
ców naszego m ias ta  bez różnicy n a r o d o ­
wości  i wyznania" .  Pogotow ie  nie ko ­
rzys ta ło  j e d n a k  z us ług tego sam och odu ,  
gdyż po d w u ty g o d n io w e j  próbie  p r z e k o ­
nano  się, że przy ó w c zesnym  stanie 
(w 1912 r») b r u k ó w  w Lo dzi  i wobe c 
nieprawid łowości  ruchu  ul icznego,  P o g o ­
towie nie może  używ ać  sam o ch o d u  dla 
codzienny ch  sw ych  potrzeb.  W  roku 
1914 po w y b u c h u  wojny w ład z e  rosyj ­
skie za rekwi rowały  s a m o c h ó d  na  po trzeby 
wojska .

Jakko lwiek  tedy Pogotowie  R a t u n ­
k o w e  w  czasach p rz ed w o jen n y ch  egzy­
s tencję  swoją opiera ło  w znacznej  m i e ­
rze na  ofiarności  społeczeństwa  łódzk ie ­
go, a więc  nie mia ło  za pew nionych ,  
mimo wszystko,  t rwa łych po d s taw  bytu,  
j ed n ak ż e  dzi ęki wieloletn iemu d o ś w i a d ­
czeniu  i energj i  Z a rządu ,  oraz p o p u la r ­
ności  samej  ins ty tucji  P og otow ie  zw y­
cięsko p o k o n y w a ło  pię t rzące  się t ru d ­
ności  i ro k o w a ło  nadzie ję,  że i nadal  
równie  pomyślnie  będ z ie  się rozwija ło.  
W o jn a  w ybu chła  w  1914 roku,  zadała  
j ednak  i Pogotowiu dotkl iwy cios. W p r a w ­
dzie w czas ie wo jny Pogo tow ie  nie 
prze rwa ło  swej działalności,  ale musia ło  
ją znacznie  ograniczyć i za s to sow ać  się 
do za rządzeń  w o j sko wych  w ład z p o ­
czątkowo  rosyjskich,  a nas tępn ie  n i e­
mieckich.  W  po cz ą tkach  wojny egzy­
s tencję  Pogotow ia  p o d t r z y m y w a ły  pew ne 
kapitały,  jakie dzięki przezornej  i o sz częd­
nej gospodar ce  były n ag r o m ad zo n e  
i u lokow ane  w b an k a ch  miejscowych;



z b iegiem czasu j ed nak że Pogotowie ,  
walcząc  z coraz t rudn ie js ze mi  w a ru n ­
kami  pracy,  skazane było  n iemal  na  
wegetację ,  gdyż rekwizycje,  d o konyw ane  
przez  oku pac y jn e  w ładze  niemieckie 
n ie  ominęły  i Pogotowia ,  k tóremu np. 
zabie rano  konie  bez ża dnych  w zględó w 
n a  po t rzeby  i c h a ra k te r  instytucji .  Je­
żeli mimo wszystko Pogo tow ie  nie z a ­
wiesi ło sw ych czynności ,  to n iewątpl iwie 
przyczyni ło się do tego s t anowisko p e r ­
sonelu,  k tóry  zw iązany  z ins ty tucją  s z e ­
regiem lat p racy wy t rw a ł  na s tanowisku,  
cierpl iwie znosząc  n iedos ta t ek  mater ja lny  
w sk u tek  głodowych,  zaiste,  płac; n a  inne 
pł ace  nie było j e d n a k  s tać Pogotowia .

W  chwili  odzyskania  n iepodległości  
i pow stan ia  P a ń s t w a  Polskiego P o g o to ­
wie R a tu n k o w e  w  Ło dzi  zn a jd ow ało  się 
u kresu  wysiłków,  czynion yc h  w kie­
ru nk u p o d t r zy m an ia  swego  bytu.  Z as o b y  
m ate r ja lne  były ca łkowicie wyc zerpane.  
W  m o m e n c ie  tym P ogo tow iu  przyszedł  
z p o m o cą  Z a r z ą d  m. Łodzi .  O w yda t ­
nej  p o m ocy  mias ta  świadczy fakt, że 
w okres ie od 1 .IV 1919 ro k u  do dnia 
31.III 1920 rok u z ogólnej  sum y  w y d a t ­
kó w Pogotowia ,  wy noszącej  138,521 mkp..  
mias to  pokryło  124,670 mkp.,  t. j. 90% 
wszys tk ich  w y d a tk ó w .  Byt Pogo to w ia  
uzależniony został  ca łkowicie  od zapo-  
móg z fund us zów miejskich,  gdyż w ok re ­
sie po  31.111 1920 roku miasto  pokrywało  
pr aw ie  ca łkowicie  wszelkie  wyda tki  P o ­
gotowia.  W tym stanie rzeczy s tała się 
ak tual na  sprawa zupe łnego p rz ek az an ia  
Pogotow.  R a tu n k o w e g o  miastu ,  względnie  
l ikwidacj i tegoż.  Z w o ł a n e  na  dzień 22-go 
czerwca 1920 rok u ogólne zebranie  cz łon­
ków T o w a rzy s tw a  Doraźnej  P o m o c y  Le­
karskiej  w Ło dzi  za ję ło się ro zpat rze­
niem tej kwest j i  i powzię ło  uchwały ,  
zmierzające  w  k ierunku  p rzek zania P o ­
gotowia Z a r ząd o w i  Miejskiemu,  a to ze 
względu na to, że Magis t ra t  m. Łodzi  
za p o m o g am i  swemi umożl iwi ł  T o w a r z y ­
s twu p ro w a d zen ie  Pogo to w ia  w dobie 
nadzw ycza jne j  drożyzny i że p r z e k a z a ­

nie Magis tratowi  m a ją tk u  To w arzy s tw a  
zapewni  m ieszkańcom  m. Łodzi  dalsze  
p row adzen ie  Pogotow ia  R a tu n k o w eg o  
p rzez  miasto,  na  czem głównie  za leżeć  
musia ło  T o w a r z y s tw u  Doraźnej  Pomocy 
Lekarskie j .  Ogó lne  zebranie  uchwali ło  
t edy  skłonić Magis t ra t  m. Łodzi  do k o n ­
tynuow an ia  działa lności  Pogo to w ia  R a ­
tun k o w eg o  ko szt em gminy miejskiej  z tem, 
że wszelki  m a ją t ek  rucho my i n ierucho­
my pr zechodz i  na  własno ść  mias ta .

U c h w a łę  ogólnego ze b ran ia  cz ło n ­
kó w T o w a r zy s tw a  Doraźn ej  P om ocy  
Lekarskie j  w Łodzi ,  do tyczącą  p r z e k a ­
zan ia  Pogotowia  mias tu ,  za twierdzi ł  
U rząd W ojew ód zk i  w l i s topadzie  1921 
roku.  Faktyczne przejęcie  Pogotowia 
R at u n k o w eg o  na  r a ch u n ek  miasta 
nas tąp i ło  j ed nak wcześniej ,  gdyż  w dniu 
1 wrześn ia  1920 roku,  pon iew aż w prz e ­
c iwnym  razie m us ia łoby  dojść do z a m ­
knięcia  Pogotowia  z p o w o d u  zu pe łn ego  
b ra k u  śro dkó w mater ja lnych.  Całkowity  
personel ,  jaki  w dniu 1 -IX. 1920 rokt; 
za t ru dniony  b y ł  w Pogotowiu,  prz esze dł  
do s ł użby miejskiej.

Formalny akt  l ikwidacj i  T ow arz ys tw a  
Doraźnej  Pomocy Lekarsk ie j  i p rz ek az a ­
nia Pogo to w ia  Ra tunkow ego ,  oraz ca ł ­
kowitego m a ją tk u  T o w a rz y s tw a  Magi­
s t ra towi  m. Ło dzi  spo rz ądzony  został  
w dniu 20.VI.  1922 r.

U czyn ioną  przez  T o w a rzy s tw o  Do­
raźnej  Po m o c y  Lekarskie j  dar ow izn ę nie­
ruchomości ,  legatów i ruchomości  T o w a ­
rzys twa n a  rzecz gminy miejskiej  Ł ó d ź  
z obo wiąz kiem dalszego p row adzen ia  
instytucji ,  mającej  za  zadan ie  udzie lanie  
doraźne j  p o m o cy  lekarskiej  w nag łych 
nieszczęś l iwych w y p a d k a c h  w obrębie  
gminy miejskiej ,  R a d a  Miejska  m. Ło dz i  
przyjęła u c h w a ł ą  Nr. X I V  z dnia  3.IV 
1924 r.

P o d e jm u ją c  u c h w a łę  swoją  o prz e­
jęciu  n a  s tałe  na  ra chunek  miasta P o g o ­
towia  R a tu n k o w eg o ,  R a d a  Miejska m. 
Ł odz i  k i erowała  się chęcią zapewn ieni a  
m ies zkańcom  mias ta  bezp ła tnej  pomocy
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lekarskiej  w nagłych  nieszczęś l iwych w y ­
p ad k a ch .  Nie pot rzeba zaś podkreś lać ,  
jak  donios łe  znaczenie  k w e s t j a  i s tn ienia  
P og otow ia  R a tu n k o w eg o  p o s iad a  dla ro ­
botniczej  p rz ew aż n ie  ludności  Lodzi.  
U c h w a ła  R a d y  Miejskiej  o umias towie-  
niu P o go to w ia  R a tu n k o w eg o  nab ie ra  
szczególniejszego zna cze n ia  ze względu 
na  to, iż L ó d ż  jes t j e d y n e m  mias tem  
w Polsce,  k tó re  pos iada  mie jskie  P o g o ­
towie  R a tunkow e;  wszędzie  Pogo tow ie  
nosi  cha rak te r  instytucji  społecznej ,  jaki  
miało  ł ó d zk ie  Pogotowie  p rz ed  umia- 
s tow iem em .

Z  chwilą  przejęcia P og otow ia  przez  
Z a r z ą d  m. Lo dzi  ins tytucja ta  o t rzymała  
t rw a łe  po d s taw y  bytu  i rozwoju; m om en t  
t en  u w a ż a ć  należy za  ba rdzo  pomyś lny  
w historji  Pogotowia .  Należy zaznaczyć,  
że Z a r z ą d  Miejski  gorl iwie się za op ie ko ­
w a ł  Pogo towiem;  dzia ła lność  P ogo tow ia  
zos ta ła  znaczn ie  ro zsze rz ona i nie s zczę ­
dzono ś rod kó w mater ja lnych,  aż eby  t ak  
n i ezb ę d n ą  p l acó w k ę  do p ro w a d z ić  do 
właściwego  poziomu.  W  k o ń c u  roku 
1924 ch a ra k te r ys ty czne  ka re tk i  k o n n e  
P ogo tow ia  p rz es ta ły  się p o jaw iać  na uli­
cach mias ta,  gdyż za s tąpi ły  je kare tk i  
s am o ch o d o w e .  Z a s t ą p i e n ie  k a r e tek  k o n ­
nych przez  s a m o c h o d o w e  zbiegło się 
z uroczystością 25-letniego jubi leuszu 
Pogotowia .  W  dn iu  1 g ru dn ia  1924 ro ­

ku  mianowicie  o d b y ła  się uroczystość  
j ub i leuszowa Pogo tow ia  Rat unkow ego ,  
p o ł ącz o n a  z jubi leuszem 25-letniej pracy 
w P ogo to w iu  d-ra Wł.  Pinkusa .  W  lo­
kalu  P og o tow ia  zos ta ł  zawieszony — zgo­
dnie z u ch w ałą  M ag is t r a tu — port re t  d-ra 
Pinkusa .

Na zako ńczenie  tego k ró tk ieg o  za ­
rysu historji  P o g o to w ia  R a tu n k o w eg o  
w L o d z i  p o d a j e m y  listę osób,  k tó re  w c h o ­
dziły w sk ład  Z a r z ą d u  T o w a r zy s tw a  D o ­
raźnej  Po m o c y  Leka rskie j  w la tach,  p o ­
p rz ed za ją c y ch  umias towien ie  Pogotowia ,  
a więc tych z poś ród  obywa te l i  m. L o ­
dzi, którzy najbl iżs i  byli idei  doraźnej  
p om ocy  lekarskiej  w nieszczęś l iwych 
w ypadkach ;  do osób tych należą:

Ś. p. adw.  A. Babicki ,  ś. p. dr. M a ­
ksymil ian  Cohn,  inż. B. Choynowski ,  
ś. p. E. Geyer ,  H. G ro h m an ,  W.  Get-  
tlich, W.  Groszkowski ,  b. p. Jakób  Hirsz- 
berg ,  ś. p. dr. K. Jonscher ,  ś. p. dr. K sa ­
w e ry  Jasiński,  St. Jarociński,  ś. p. A.  Kru- 
sche,  dr. J. Koliński,  L. Koral ,  ś. p. rej. 
K. Mogi ln icki ,  ś. p. adw.  Moszkowski ,  
ś. p. adw.  A. N eum ark ,  A. Os ter man ,  
W. Pinkus ,  Maurycy  Poznański ,  b. p. 
dr. L u d w ik  Przedborski ,  b. p. dr. A.  P a ń ­
ski, ś. p. dr H.  Rosen thal ,  A. Roszkowski ,  
dr. St. Skalski ,  Karol  Scheibler ,  St. Sil- 
bers te in,  dr. Sew ery n  Sterling,  E d w a r d  
W agner .

Organizacja Pogotowia Kolankowego w Toruniu.
D a w na  ka re tka  k o nna  znajduje się go. Do przewożenia  chorych  s łuży sa-

s tale przy st raży ogniowej .  N o w a  ka- m ochód ,  bez  leka rza  i sani tarjusza .  Ma-
re tk a  san i t arna  sam o ch o d o w a  u lo k o w an a  gis trat  to ruński  op ra cowuje  obecnie  in-
przy Szpi talu Miejskim na  ul. Pod zamcze.  s t rukcję dla toruńskiego Pogo to w ia  Ra-
Do nagłych w y p a d k ó w  i katas t rof  wy- tunk ow ego .
jeżdżą  lekarz dy żu rny Szpitala Miejskie-
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|  Z K R O N IK I  W Y P A D K Ó W  |

K o n s ta to w a n ie  śm ie rc i .

W dniu  5 kwi e tn i a  r. b., na  K r a k o w s k i e m  
Pr z e d mi e ś c i u  Nr. 71 w W a r s z a w i e  we wł a sn ym  
k a n t o r z e  w y m i a n y  z o s t a ł  z a s t r z e l o n y  przez  b a n ­
d y t ę  51 - letni  M o s z e k  Izrael  C e n t ne r sz w er .

„ Wi e c zó r  W a r s z a w s k i "  Nr.  82 z dni a  7 . IV.30 
pisze:

Po l i c j an t  Z y g m u n t  J a n k o w s k i  z e z n a j e  mię dz y 
innymi .  „ Uj rza wsz y z a b i t e g o  C e n t n e r s z w e r a ,  
na chy l i ł e m s ię  n a d  nim,  a b y  z o b ac zy ć ,  g dz ie  j es t  
r ana ,  gdyż  z s z e r o k o  r oz lane j  krwi  świeżej  p o d ­
nos i ły  s i ę  mg l i s t e  o pa ry .  Rana  o d  kuli  była  na  
po l i cz ku  po d p r a w e m  oki em.  Kula wys zł a  p r z ez  
m ó z g  z tyłu g ł owy i u t kwi ła  w śc i ani e .  Chwyci łem 
n a t y c h m i a s t  t e l e f o n  i z adz wo n i ł em  n a j p i e r w do 
p o g o t o w i a  l eka r sk i ego ,  a póź nie j  do  k o m i s a -  
r jatu.  Gdy długo nie  p r zy j eżdż a ł o  po g ot o wi e ,  z a ­
d z w o n i ł e m  drugi  raz.  P o w i e d z i a n o  mi  t a m ,  że 
p r z y j a dą  wt edy ,  j a k  b ę d z i e  s t w i e r d z o n e  pr zez  s t a ­
r os two ,  ż e  C e n t n e r s z w e r  już umar ł .  D o p i e r o  za 
t r z ec im  t e l e f o n e m  p r z y je ch a ło  p o g o t o w i e ,  t .  j. po 
45 m i n u t a c h .  Mówię  o t e m  głośno,  gdyż  za  r z e ­
k o m e  p ó ź n e  w e z w a n i e  p o g o t o w i a  l ek a rs k i eg o  
g r o ż ą  mi  k a r ą" .

Z p o w y ż s z e g o  z ez n an i a  o d no s i  s i ę  wr aże ni e ,  
że  P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  dla  j a k i c h ś  dz iwnych 
p o w o d ó w  n ie  p o j e c h a ł o  do  wy pa d ku .

Na m  s ię  z da j e ,  że k a ż d y  l og iczn ie  myś l ący  
już  z p r z y t o c z o n e g o  o po w i a d a n i a  wywnioskuje ,  
że  w d a n y m  w y p a d k u  P o g o t o w i e  n i e  mi a ł o  wła­
ściwie  nic do  r o b i e n i a  i p r z e t o  o d m ó w i ł o  w y j a z ­
du.  —  D o p i e r o  na  us i l ne  n a l e g a n i e  w yj echa ło  
c e l e m  s p r a w d z e n i a  w y p a d ku .

N a s z e  d o c h o d z e n i e  w tej  s p r a w i e  wyjaśni ło:  
P i e r wsz y r az  wz ywa  p o s t e r u n k o w y  do s k o n s t a t o ­
w a n i a  śmierc i :  „ z o b a c z y ł e m  z a b i t e g o  C e n t n e r ­
s z w e r a" .  D y ż u r n y  l ek a rz  P o g o t o w i a  o d m aw i a  w y­
j a z d u  i n a p o m i n a  p o s t e r u n k o w e g o ,  że Po go t owi e  
do s k o n s t a t o w a n i a  śmi erc i  nie  wyj eżdż a ,  a do 
t y c h  f u nk c y j  przy k o m i s a r j a t a c h  s ą  spe c j a l n i  le­
ka r ze .

W myśl  p o w y ż s z e g o  l ekarz  P o g o t o w i a  nie 
m ó g ł  od powi e dz ić  na  d rug i e  w ezw an i e :  „ p rz y j ad ę  
wt edy ,  j a k  b ę d z i e  s t w i e r d z o n e  pr z ez  s t a r o s t w o ,  
że  C. j uż  u m a r ł " ,  gdyż  b y ł o by  t o  n o n s e n s e m  
w r o z u m i e n i u  P og o to wi a .

Na t r ze ci e  we zwan i e  t e l e f o n i c z n e  p r z e z  inną 
o s o b ę  i „ do  pos t r za łu "  — wy je cha ł  inny l ekarz  
dy ż ur n y  Po g ot o wi a ,  k tó ry  nie  był o b e c n y  przy  
p ie r wsze j  r o z mo w i e .  Oczywiś c i e  był  w p r o w a d z o ­

ny w błąd p r zez  w z y w a j ą c e g o ,  czyli było to  wez  
w a n i e  „złośl iwe" ,  gdyż o b e c n o ś ć  l ek a rz a  P o g o t o ­
wia była t a m  z b ę d n a ,  w o b e c  d a w n o  s k o n s t a t o w a ­
nej  ś mi er c i  p. C.

J e ż e l i  p o s t e r u n k o w y  J.  będzi e  u k a r a n y ,  t o  
c h y b a  za  to,  że  n i e p o t r z e b n i e  wzywał  P og o t o wi e ,  
k i edy  s a m  s k o n s t a t o w a ł  śmierć .

W  p r z y p a d k a c h ,  k iedy p o s t e r u n k o w y  k o n s t a ­
tu je  ś m i e r ć  — ni e  p owi n i en  wz ywa ć  P og ot owi a ,  
gdyż  P o g o t o w i e  wy jeżdża  ty lk o  do żywych,  a żeby  
u r a t o w a ć  ich od śmierci .  F. B.

ZbłąK ana Kula.

W d ni u  23-lV-30 r. o g odz .  9 r a n o  z o s t a j  
p r z y p r o w a d z o n y  przez  s i o r t r ę  na  st .  Po go to wi a  
c h ło p i e c  16-to letni  ( E u g en j u sz  A fa n a s j e w )  z p o ­
s t r z a ł e m  klatk i  p i e r s i owej  z b ok u  okol icy g ór ne j  
g r a n i c y  w ą t r o b y .  R an a  z m a ł e g o  ka l ibru (z f lowe- 
r u  lub r e w o l we r u  t. zw.  „pią t ki "? )  P a c j e n t  w s t a ­
ni e  d o ś ć  c i ężk im (blady,  t ę t n o  z n ac zn ie  p r zy śp ie ­
s z o n e  i mi ęk ki e ,  s ł ab y)  o d w i ez io n y  do szpi ta la .

P a c j e n t  zeznał ,  że  idąc r a n o  do z a j ę c i a  
i p r z e c h o d z ą c  pr zez  O g r ó d  Saski ,  n a g le  o dczu ł  
j a k b y  l ekk i e  u d e r z e n i e  w kl. p ier s iową,  p o c z e m  
poc zu ł  się s ł ab o i l ed wo  zdołał  o wł asn yc h s i ł ach  
w róc ić  do  d omu .  Z r a n i o ny  nie  widzia ł  s t r z e l a j ą ­
cego ,  ani  t eż  s t r z a ł u  ż a d n e g o  n i e  słyszał .

W iw aty  św ią teczne .

W Nr. 4 „ Ra to wn i c t wa "  z r. 1929 na  str .  24. 
p isa l i śmy o g r oź n y c h  s k u t k a c h  s t r z e l an i ny  ś w i ą ­
t ec zn e j  na  wiwaty.  W t y m  c el u  s p o r z ą d z a  s i ę  
p e t a r d y  z c h ł or u  p o t a s u  ( ka l i ch lo r i cu m czyli  sól  
B e r to l e t ow a ) .  Sól  t a  z m i e s z a n a  z wę gl em,  c u k r em ,  
m ą k ą ,  g ar b n i k i em ,  py łem d r z e w n y m  i t .  p. p r ze i ­
s t a c z a  s i ę  we wr aż l iwą  n a  w s t r z ą ś n i e n i a  i u d e ­
rzen i a  m a s ę  w y b u c h o w ą .  — W r o k u  z es z ł y m  P o ­
g o t o w i e  m u s i a ł o  u dz ie l ić  p o m o c y  w ki lku  b a r dzo  
c ię żk i ch  u s z k o d z e n i a c h ,  s p o w o d o w a n y c h  przez 
wyb uc h  p e t a r d  z ka l i c h l or i cum  i przy  s p o r z ą d z a ­
niu tych  p e ta r d.

W r o k u  b i e ż ąc y m zgłos i ło się  do a m b u l a t o -  
r ju m P o g o t o w i a  s i e d m i u  z r ó ż n em i  o b r a że n ia m i  
rąk,  n ó g  i twarzy,  s p o w o d o w a n e m i  w y b u c h a m i  
i s t r z a ł a m i  z re wo lwer ów.

N a o g ó ł  j e d n a k  s t r z e l a n i n a  w i e l k a n o c n a  w t y m  
r o k u  nie  była t a k a  i n t e ns y w na  j a k  w r o k u  ub ieg ł ym.  
Z a p e w n e  z a r z ą d z e n i a  p o l i c y j n e  z c z a s e m  wy pl e ­
nią d o sz c z ę t n i e  t e n  zwycza j  n i cz em n i e um o t yw o-  
w a n y  a p o c i ą g a j ą c y  za  s o b ą  b. s m u t n e  sku t ki .



NiezwyKłe w ezw an ie .

W d y ż ur ce  l eka rski ej  Po go t owi a  R a t u n k o w e ­
go rozległ  się  o s t r y  g l os  d z wo n ka .

P o d c h o d z ę  do t e l e f o n u  i p y t a m  k t o  wzywa? 
O t r z y m u j ę  o dp ow i ed ź  n ie j a s ną  i p o c h o d z ą c ą  od 
si lnie z d e n e r w o w a n e g o  człowieka: , ,  Tu,  na  Zwr ot n i ­
cze] Nr.  7, powiesi ł  się!" „Czy d e n a t  j es t  j uż  o d ­
cię ty?"  z ap y tu j ę .  Wzy wa jąc y  z d a j e  s i ę  nic nie  
r oz umi e ,  o co go z a p y t u j ę  i s t a le  p owt a r za  „Czy 
P o g o t o w i e  przyjędzie?  Na m o j e  ż ąda nie ,  a że by  
do t e l e f o n u  p o d sz e d ł  k t o ś  o więcej  o p a n o w a n y c h  
n e r wac h,  lub k t oś ,  k to  m ó g łb y  z ape wni ć ,  że 
w y p a d e k  i s t o t n i e  s i ę  zdarzył ,  w z ywa ją cy  wys ze p ta ł  
„ pr ze pr as z am, ,  i położył  s ł u ch aw kę .

Po : hwi low em  w a h a n i u  wy j eżd żam.
Na m ie j sc u  wy p ad k u ,  na  wi do k k a r e t k i  P o g o ­

t owi a,  wyległa cała ul ica.  Z m a ł e g o  p a r t e r o w e g o  
d o m k u  na  Zwr ot n i cze j  7, wyszl i  p ra wi e  ws zys cy  
m ie s z k a ń c y ,  j e d n a k  o w y p a d k u  nikt  nic nie  wie.  
W r ac am  n a  s t ac j ę ,  po  u p r z e d n i m  s p r a wd z en i u ,  że 
nikt  w y p a d k u  nie wyjaśni ł .

Po  d wó c h  g od z in a ch  p o n o w n e  w e z w a n i e  na 
Z w r o t n i c z ą  7. Ty m r a z e m  z n a l ez i on o  w i sz ą ce g o  
t r u p a .  O d c i ę t o  go, leży n a  p odł odze .

S ą d z ą c  ze  s t a n u  z d e n e r w o w a n i a  w z ywa ją cego  
p o  raz  p i er wszy ,  n i e o b e c n o ś c i  j e g o  na  ulicy 
w s po m n i a n e j ,  n a le ż y  p r z y p u s zc z ać ,  że  wz ywa ł  s a m  
denat ,  k t ó ry  w k r ó t c e  z a m i a r  swój  u sku t eczn i ł .

Dr. Wiesbaum

P o ra ż e n i  p r ą d e m  ele l i t rycznym .

W Gr ój c u  p r o d u k o w a ł  się  w c za s i e  świą t  
cyrk w ę d r o wn y .  P o d c z a s  p r ó b y  j e d e n  z m i e s z ­
k a ń c ó w  Grójca ,  c z t e r n a s t o l e t n i  c h ł op i ec ,  niejaki  
Na t a n  Kurc,  c h c ą c  d o s t a ć  się do  w n ę t r z a  c y rk u  
p o d  p ł ó t n e m ,  s t a n o w i ą c e m  da ch  c yr ku ,  obe rwał  
t ab l i c e  r oz dz ie lc zą  p r ą d u  e l e k t r y c z n e g o ,  schwyci ł  
r ę k ą  za  p r ze wó d  i ze  s t r a s z n y m  k r z y k ie m  pad ł  
r a żo n y  p r ą d e m ,  nie w y p u s z c z a j ą c  d r u t u  Z k u r c z o ­
wo z ac iś nię te j  ręki.

Na  k rz yk  t e n  wbi eg ł  do  w n ę t r z a  b u d y n k u  
właściciel  c yr ku  Tr zosa l sk i ,  a wi dz ąc  c h ł o p c a  
m i o t a j ą c e g o  s ię  niby w a t a k u  pa dac zk i ,  chc i ał  
m u  p o ś p i e s z y ć  z p o m o c ą .  Z a l e d w i e  j e d n a k  go 
do t kn ą ł ,  padł  s a m  r ażony  t y m ż e  p r ą d e m .

J ę k i  ob y dwu  of ia r  us ł ysz a ła  t a n c e r k a  J a n i n a  
Bo nny ,  p rz yb ie gł a  więc,  by j e  r a t ow a ć ,  l ecz  przy 
p i e r w s z e m  d o t k n i ę c i u  T r z o s a l s k i e g o  r ówni eż  u l e ­
gła p o r a ż e n i u  p r ą d e m .

Wr es zc ie  k t o ś  z p e r s o n e l u  wył ączy ł  p rą d,  
lecz ws z y s t k i e  t r z y  of iary  nie  d awał y  z n a k u  życia.

W e z w a n o  p o m o c  l e k a r s k ą .  Na  t r z e c h  l e k a ­
rzy o be cn y był w m i e ś c i e  ty lko  dr  H e r sz k or n ,  lecz 
t en  o dm ówi ł  p o m o c y .

T y m c z a s e m  o be cn i  wzięli się  do  r a t ow an a !  
n i e s z c z ę s n y c h  j ak  umie l i  i w k r ó t c e  ws zy s cy  p o ­
r ażeni  zaczęl i  d a w a ć  z nak i  życia,  p o z b a w i o n y  j e ­
d n a k  p o m o c y  l ek ar sk ie j  Kurc,  na j s ł a bs z y f i zycz­
n i e  z ma r ł  po  pół  godz ini e ,  T r zo s a l s k i e g o  z a ś  
i B o n n y  w s t a n i e  c ię żk im  p r z e w i e z i o n o  do m i e j ­
s c o w e g o  szpi ta la .

P ożary  w W a rs z a w ie  w r. ub.

Pod łu g s t a t y s t y k i  k o m e n d y  s t r a ż y  o gn io we j  
w r. 1929 było w Wa rs z awi e  lub p o d  m i a s t e m  
827 p o ż a r ó w .  Na j wi ęce j  p o ż a r ó w  było  w s t yc zn i u  
(120), w l u tym (210) i m a r c u  (115).  Do  t a k  l icz­
nych p o ż a r ó w  prz ycz yn i ł a  s i ę  b. o s t r a  z ima  
i zwi ąz an e  z t e m  n a d m i e r n e  pa le n i e  o r a z  wadl iwa 
k o n s t r u k c j a  p i eców,  p r zep ie r zeń ,  s t r y c h ów  i k o m i ­
n ów.  B a rd zo  d uż ych  p o ż a r ó w  było  5, z t y c h  3 
we  w r z eś n iu  o ra z  po  j e d n y m  w I ipcu i g rudni u,  
Na d o b r o  s t r aż y  wa rs z aw sk i e j  z a p i s ać  należy,  1 że  
dzięki  s z y b k i e m u  r a t u n k o w i  u d a ł o  s i ę  w 80 proc,  
tej  o gó ln e j  i lości p o ż a r ó w  (630 na 827) s p r ow a d z ić  
do r z ę d u  p o ż a r ó w  mał ych .  O g ó ł e m  w r. ub.  s t ra ż  
wyj eżdża ł a  1.102 razy,  wl iczając  w t o  i f a ł sz ywe  
a la rmy .  Z d łu go le tn ic h  d o św i a d c z e ń  w y n i k a ,  że 
w s t y c z n i u  i l u t ym  j es t  n a jp r a c o w i t s z y  s e z o n  dla 
s t raży .  S t r a ż a c y  p r a c u j ą  w ó w c z a s  p o d w ó j n i e ,  i n ­
we n t a r z  n iszczy  s ię  sza lenie ,  s z cz e g ó l n i e  o p o n y ,  
węże ,  d ra bi ny  i t. p., a m r ó z  z c a ł ą  s u r o w o ś c i ą  
p r z e s z k a d z a  w p ra cy .  N a j s p o k o j n i e j s z a  j e s t  w i o s ­
na  i mi es i ąc  g r udz ień .

S am ob ó js tw a .

Prof.  G rz ywo -Dą br ows k i  o m a w i a j ą c  w Warsz .  
Czas .  L e k a r s k i e m  a r t y k u ł  Ro es l a  o g ł a s z o n y  w Deu-  
t sc h .  K e d .  Woch.  1928 N° 25, p o d k r e ś l a  j ak  wie lką  
l iczbę w p o w o j e n n y c h  N i e m c z e c h  o s i ą g a j ą  s a m o ­
b ó j s t w a  k o b i e t  n i e z a m ę ż n y c h .  O b e c n i e  Ni emc y 
wy ka zu ją  na jwyżs zą  i lość s a m o b ó j s t w  kobi et .  Na 
cze le  p a ń s t w,  w c h o d z ą c y c h  w s k ła d  R zes zy  Nie­
mieck ie j ,  o be c n i e  i w d o b i e  p r z e d w o j e n n e j  p o d  
wz g l ę d e m  i lości  s a m o b ó j s t w  s t o j ą  S a k s o n j a  i 
Turyngja .  W 1926r .  w M a g d e b u r g u  było s a m o b ó j s t w  
k o bi e t  n i e z a m ę ż n y c h  w wi eku  o d  15 d o  30- tu lat  
— 475, w wi eku  od  30 do  40- tu  — 347. W 1927: 
od  15-tu d o  30- tu — 300, a od  30 do  40 t u  — 626. 
Liczba  s a m o b ó j s t w  m ę ż c z y z n  w t y c h  l a t a c h  albo 
s pa d ł a ,  a lbo  u t r z y m y w a ł a  s i ę  na  j e d n y m  p oz io mi e .

Z jawi sko  to  na leży  t ł o m a c z y ć  duż ą  l iczbą,  k o ­
biet  n i e z a m ę ż n y c h  w o kr e s i e  r o z w in ię ty c h  c z y n n o ­
ści płciowych.

W Ber l i ni e  kob ie t y  u m i e r a j ą  w p i e r w sz ym  r z ę ­
dzie  na  gruźl icę ,  na  d r ug i m m ie j sc u  s to i  ś m i e r t e l ­
n o ś ć  w z wi ąz ku  z p o r o n i e n i e m ,  na  t r z ec im  zaś  z 
p r zy c z y n y  s a m o b ó j s t w a .
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O p a r z e n i a  t e r m i c z n e  i chemi cż . 56 26 14 16
Z at r zy ma ni e  mocz t i  . . . . 1 1 — —
U wi ęźn ię ci e  p r z e pu k l in y .  . . 1 1 — —
i nne  c h o r o b y  c hi ru rg i cz ne  . . 49 17 13 19
Śmi er ć  . . . . . . . . . 9 5 4 —

III. S am o bó js tw a  . . . . 115 49 65 1
Ot r uc ie  k w a s a m i ....................... 56 18 37 1

„ , z a s a d a m i ....................... 7 1 6 —
„ s u b l i m a t e m  . . . . — — — —

j od yn ą  ............................. 7 4 3 - -
„ a r s z e n i k i e m  . . . . — — — —
„ a lk a l o i da mi  . . . . — —• — —

g a z e m  ś w ie t ln y m . . 4 2 2 —
„ k a r b o l e m ....................... 1 1 — —
„ i nn emi  t r u c i zn a mi  . . 20 10 .5 5

P o s t r z a ł y ......................................... 11 9 2 —
R a ny  c ię te  i k ł u t e ....................... 3 1 2 —
U t o p i e n i e ......................................... — — — —
P owi esz en i e  i u d u s z e n i e  się  . 3 2 1 --
Rz uce ni e  s i ę  z wys okośc i  . . 3 1 2 —
Ś m i e r ć .............................................. 14**) 10 4 —

IV. Porody i p o ro n ie n ia  . . 8 .— 8 —
V. O b ł ą K a n i e ...................... — — - —

VI. S y m u l a c j a .......................
Po u d z ie le n iu  pomocy n a  

mieśc ie :

7 2 5

a ) Z o s t a w i o n o  na  m ie j s c u  . . 216 129 75 12
b) P r z e w i e z i o n o  c h o r y c h  . . 257 144 98 15
P oste ru nK i ty m c z a so w e  . . — — — —
P r z e c ię tn a  ilość w ezw . dzień . 
K atastrofy :

83 — ■— —

f\. Cyfra  o gó l na  k a t a s t r o f  . . 1 — — —
B. Lic zba  o f i a r .............................
C. Liczba  l eka r zy ,  n i osą cyc h

16 16 — —

p o m o c .  . . . . . . . 3 — — —

*) 77 p i ja nyc h z u sz k o d z e n i a m i :  
s t a r ć  n a s k ó r k a  i s t ł u cz eń  9
zwi chnięc ia  1
r a n  t łu c z o n y c h  22

„ c i ę t y c h  14
„ k ł u t yc h  10
„ p o s t r z a ł o w y c h  3
,, s z a r p a n y c h  1

z ła m ań  2
z m i a ż d ż e ń  2
o t ruć  e s e n c j ą  o c to wą  5

„ j o d y n ą  1
„ a m o n i a k i e m  1
„ k w a s a m i  i innemi  4 

p o d n i e c e n i e  psyc h .  —
b ól e  b r z u c h a  —
h i s t e r j a  1
s ym ul ac j i  1

Roz pr aw nożo wych :  28
Bójek:  272
Pr ze jechań :  98

a) p r zez  woz y i do r oż ki 9
b) ko l ej e 4
c) t r a m w a j e 11
d) s a m o c h o d y 71.
e) r o we r y —

f )  m o t o c y k l e 3

U p a d n i ę ć  z wysokośc i 34
a) z r u s z t o w a n i a —
b) „ t r a m w a j u 5
c) „ w oz u 1
d) „ w a g o n u —
e) „ s a m o c h o d u 5
f ) „ r o w e r u 7
g )  „ s c h o d ó w 5
h) „ o k n a 5
i) „ k r zes ł a 2
/) „ drab iny 3
k)  „ d a c h u •—

l) „ kozia 1
ł )  „ k on i a

P o s t r z a ł y  j a k o  n a pa d :  5
U d u s ze n ia  „ „ —
O p a r z e n i e  „ 2
Us zk o dz en i a :
■ a) p r z e d m i o t a m i  spa d łe mi  

z r u s z t o w a n i a  —
b) z oki en  i b a l k o n u  3
c) z d a c h u  —

**) ś mi er c i  14:
r a n y  c ię te  i k łu te  1
r z u c e ń  s ię  z wy so ko śc i  3
p o w i e s z e ń  3
r a n y  p o s t r z a ł o w e  3
o t r u c i e  k a r b o l e m  1

„ g a z e m  ś w i e t l n y m  2 
„ s u b s t .  n i e z n a n ą  1

u t o p i e n i e
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K R O N IK A  R A T O W N IC Z A

Z W a r s z a w s M e g o  P o g o t o w i a  H a ta n K o w e g o .

Dnia  9 kwi e t n i a  r. b. o d b ył o  się  po si edze ni e  
Z ar zą du ,  na  k t ó r e m  ob ecn i  byli pp.  dr  J ó z e f  Z a ­
wadzki ,  dr  H. Kuchar zewski ,  dr  M a zu re k ,  J .  Wegner* 
J .  Chyl iński ,  S. Barcicki ,  K. Lenc ,  R. K un ke l  o ra z  
insp.  a dm.  M. Tr ze bińs k i  i l ek ar z  n a c z e l n y  dr  F. Bia- 
ł ok ur .  P r e z e s  dr  Zawadz ki  o d c zy t a ł  p r o t ok ó ł  K o m i ­
sji rewizyjnej ,  k t ó r a  p rz ep r o w a d z i ł a  s w e  c zy nn o śc i  
dni a  7 k wi e t n i a  r. b. Mi ędzy  i nne mi  s p r a w a m i ,  
p o r u s z o n o  s p r a w ę  u c z c z e n i a  d wu dz i e s t o l e t n i e j  
p r ac y  w P o g o t o w i u  n a d zo r c y  s a n i t a r n e g o  p. A n d r z e ­
ja S z w e d a  i p o s t a n o w i o n o  w dniu  p r z y p a d a j ą c e g o  
Jubi leuszu w r ę c z y ć  p. Sz we d owi  ż e t o n  p a m i ą t k o ­
wy o r a z  p i ś m i e n n e  p o d z i ę k o w a n i e  Z a rz ąd u .

Dnia  25 kwi e tn i a  odby ło  s i ę  o gó l ne  z eb r an ie  
c z ł o n kó w T- s t wa .  Z eb r a n i e  z ag a i ł  i na  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  t e g o ż  z o s ta ł  p o w o ł a n y  pr zez  a k l a m a c j ę  
p r e z e s  Z a r z ą d u  dr  J ó z e f  Z awadz ki .  A s e s o r a m i  
byli  pp.  Ludwi k K a r p u s  i Ludwik N i s e n s o h n .  Po 
s p r a w o z d a n i u  Z a r z ą d u  i o d c z y t a n i u  p r o t o k ó ł u  
Komisj i  r ewizyjnej ,  o g ó l n e  z e b r a n i e  udz ie l i ło  Z a ­
r zą do wi  a b s o l u t o r j u m .

N a s t ę p n i e  z a t w i e r d z o n o  b u d ż e t  na  rok  1930 
w y r a ż a j ą c y  s ię  s u m ą  zł. 337.480 w w y d a t k a c h .  P r z e ­
w id yw a ny  d ef ic y t  wynos i  zł. 45,480, Z a r z ą d  m a  
j e d n a k  nadzie ję ,  iż o f i a r n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  p o ­
k r y j e  t e n  de f ic yt  t ak ,  j a k  i w l a t a ch  p o pr z ed n i ch .

U z u p e ł n i a j ą c e  wybo ry  do  Z a r z ą d u  i Komisj i  
rewi zyj ne j  da ły  wyni k n a s t ę p u j ą c y :  do  Z a r z ą d u  
wybr an i  z os t a l i  pp.  d r  J ó z e f  Zawadz ki ,  R o m a n  
Kunke l ,  J ó z e f  W e gn e r ,  hr .  Raynold  Pr ze zd z i ec k i .  
dr  W a l e n t y  Rudziński ,  na  z a s t ę p c ó w :  J ó z e f  Chy ­
l iński  i H e n r y k  Welt .  Do Komisj i  r ewi zy j ne j  pp.  
E d w a r d  S i m o n ,  S y l w e s t e r  Ma rk o ws k i ,  Z y g m u n t  
Gar l iński ,  na  z a s t ę p c ó w :  inż.  S e w e r y n  Ni rns t e i n  
i d r  Kazi mi erz  J a s i e l e w i c z .

Po z a m k n i ę c i u  o b ra d  o g ó l n e g o  z e b ra n ia  o d by ł o  
s ię  p os i e d z e n i e  Z ar z ą d u ,  n a  k t ó r e m  u k o n s t y t u o ­
wały się  w ł a d z e  T-s twa j a k  n a s t ę p u j e :  p r e z e s  dr  
J ó z e f  Zawadzki .  v ice . -prezes  dr  He nr y k  K u c h a r z e ­
wski ,  s e k r e t a r z  dr  Luc j an  S o b i e s z c z a ń s k i ,  s k a r b n i k  
J ó z e f  W e g n e r ,  i n s p e k t o r  l e ka r s k i  dr  J ó z e f  M a z u r e k  
c z ł o n k o w i e  Z ar z ądu :  K o n s t a n t y  Lenc ,  S t e f a n  Ga n o  
I g n a c y  S t as i ak ,  R o m a n  Kunke l ,  hr.  Ra y no ld  P r z e z ­
dz iecki ,  S t a n i s ł a w Barcicki ,  J ó z e f  Chyl iński  i H e n ­
r yk  Wel t ,  I n s p e k t o r  a d m i n i s t r a c y j n y  Mieczys ł aw 
S w o b o d a- T r z e b i ń s k i ,  l ekar z  na cz .  dr  Fr.  Bia ł okur .

Dn.  24 k w i e t n i a  o d by ł o  s ię  z e b r a n i e  Z r z e s z e ­
nia  l ek ar zy  Pog.  Rat .  w o b e c n o ś c i  I n s p e k t o r a  d r a  
M a z u rk a .  Z o s t a ł y  w y g ł o s z o n e  r e f e r a t y  n a u k o w e

przez  dr  B i a ł ok ur a  i d r  Woyno.  P o z a t e m  o m a ­
wi a no  s p r a w y  o r g a n i z a c y j n e .

Dr W oy no  wygłosi ł  c i ąg  da ls zy  r e f e r a t u  p. t. 
„ Za t r u c i e  a l k o h o l e m  e t y l o w y m " ,  w z a k o ń c ze n i u  
k t ó r e g o  zwróci ł  u w a g ę  n a  p o s t ę p o w a n i e  l ekar za  
Pog.  Rat .  przy w y p a d k u  o m a w i a n e g o  zat rucia .  
W sk a zó wk i  co do p o s t ę p o w a n i a  s t r e s z c z a j ą  się 
w t r ze c h  p u n k t a c h  — l -o  u t r z y m a n i e  u s t r o j u  z a ­
t r u t e g o  w o d p o w i e d n i e j  t e m p e r a t u r z e  ( o b aw a  
p r z ed  oz ięb i en i em) .  2-o p ł u k a n i e  ż o ł ą d k a  (przy 
o d p o w i e d n i c h  w s k a z a n i a c h  i o ko l icznośc i ach) .  
3-o z a s t o s o w a n i e  ś r o d k ó w  c h e m i c z n y c h  (coffe ina ,  
a d r e n a l i n a ,  a m m o n i u m ,  c a u s t i cu m ) .

P o n i e w a ż  d y s ku s j a  n a d  r e f e r a t e m  dra  W o y no  
z racj i  s p ó ź n i o n e j  p or y  z o s t a ł a  o d ł o ż o n a  do  n a ­
s t ę p n e g o  z e b r a n i a  —- t e m  s a m e m  u c h w a l e n i e  w y ­
t y c zn yc h  w n i o s k ó w  dla l eka r zy  P. R. w wy p a d k u  
z a t r u c i a  a lk o h o l e m ,  w y p r o w a d z o n y c h  na  p o d s t a ­
wie r e f e r a t u  — o d ro c z o n o .

Dr  B i a ł ok ur  wygłosi ł  r e f e r a t  w s p r a w i e  w y­
p a d k u  m a s o w e g o  z a t r u c i a  g a z a m i  w kanal i zacj i ,  
in e x t e n s o  p o d a n y  w p o p r z e d n i m  n u m e r z e  o r a z  
o d c zy t a ł  s p r a w o z d a n i e  his tor j i  c h o r y ch  ze  s z p i t a ­
la U o l sk i ego  za  o k r e s  4 - mies i ęczny .

W w o l n yc h  w n i o s k a c h  o m a w i a n o  s p r a w y  or-  
g a n i z a c y j n o - z a w o d o w e  j ak  kwe s t j ę  u r l o pó w,  gaży 
u r l o p o w e j  i z a s t ę p s t w ,  p r z y c z e m  w my śl  ż y c z e ­
nia d - ra  M a z u r k a  l is ta u r lo p ów  p o w i n n a  być  
u s t a l o n a  do  1-go m aj a
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PolsHie t o w a r z y s tw o  s z p i t a ln ic tw a .

Do w s p ó ł p r a c y  z c zy nn i ka mi  r z ą d o w e m i  i sa- 
m o r z ą d o w e m i  w akcj i  p o d n o s z e n i a  s z p i t a ‘n ic twa 
w P o l s c e  p o w o ł a n o  s t o w a r z y s z e n i e  pod  n a z w ą  
„Pol ski e  T o w a r z y s t w o  s z p i t a l n i c t w a ”. Na z e b r a ­
n i u o r g a n i z a c y j n e m ,  z u d z i a ł e m  pr zeds tawicie l i  
s z p i t a l n i c t wa  z p rowincj i ,  prof .  dr.  B. Sawicki  
o m ówi ł  s y t u a c j ę  szpi ta l nic twa  w Polsce .

O z a d a n i ac h  T o w a rz y s t w a  i n f o r m o w a ł  w dłuż- 
s z e m  p r ze m ó w i e n i u  dr.  S ze ne i ch .  T owa rz y s t wo  
t w o r zy  b i u r o  c e n t r a l n e  w c el u  g r o m a d z e n i a  ma-  
t e r j a ł ów,  d o ty cz ą c y c h  sz p i t a l n ic tw a  w Po l sc e  i za 
g ra n ic ą ,  z ak ł ad a  b i b l jo tek ę  z z a k r e s u  szp i ta l nic twa  
i m u z e u m  s z p i t a l n i c t wa ,  z a m i e r z a  u r z ą d z a ć  a n ­
kiety m i ę d z ys z p i t a l n e ,  d o t y c z ą c e  r ó ż n y c h  z a g a d ­
nień  z z a k r e s u  b ud own ic tw a,  h i gjeny,  lecznic twa,  
p i e l ęg n i a r s t wa ,  u r z ą d z e n i a  i p r o w a d z e n i a  szpi ta la ,  
u r z ą d z a  p o s i e d z e n i a  n a u k o w e ,  wy s ta wy ,  poka zy  
publ iczne,  o rg a n i z u j e  z j azdy  i ws półdz ia ł a  ze 
w s z y s t k i e m i  i n s t y t u c j a m i  w z a k r e s i e  szp i ta l nic twa

P o r u s z o n o  s p r a w ę  z a s t r a s z a j ą c e g o  n i e d ob or u  
ł ó ż e k  s z p i t a l ny ch  w Po l sc e .  Dla  p sy c h i cz n ie  
c h o r y c h  p o s i a d a m y  z a l e d w i e  50,000 łóżek ,  czyli 
oko ł o  12.000 c h o r y c h  tu ła  się  b e z  d o z o r u ,  ł ó ż e ­
c z e k  dla c h o r y c h  dzieci  j e s t  t y lk o  13- ta  c z ę ś ć , — 
b r ak  o k oł o  30.000.

Walfóa z m a la r i ą .

W poł owi e  l a t a  b i e ż ą c e g o  p r o j e k t u j e  się  p r z e ­
p r o w a d z e n i e  walki  z z imni cą .  Wal ka  t a  o d b yw a  
się  w p o s t a c i  o s us z an i a  błot ,  a  g ł ó wn i e  za  p o ­
m o c ą  n i sz cz en i a  gn iaz d  k o m a r ó w  w w o d a c h  s t o ­
j ąc ych .  B ł o t a  i s t a w y  p o k r y w a  s ię  p r e p a r a t e m  
zieleni  pa r ysk i ej ,  d z i a ł a j ąc ej  t r u j ą c o  na  k o m a r y  
i ich poczwarki .

T a k a  akc j a ,  p r o w a d z o n a  na s z e r o k ą  s k a l ę  
o bo w i ą z a ł a b y  g miny  i s a m o r z ą d y  do z a t ru c i a  
gniazd na  b ł o ta ch  m a l a r y c z n y c h .

WalKa z al Ko ho lizm em .

W sali  o b r a d  d e p a r t a m e n t u  s ł użby  zdrowi a  
M. S. Wewn.  odbyło  się  p o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  
o r g a n i z a c y j n e g o  20-go m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n ­
g r e s u  p r z e c i w a l k o h o l o w e g o  w Warszawi e,  w k t ó ­
r ym,  p o z a  w yb i tn y mi  j e d n o s t k a m i  ze  ś w i a t a  le­
k a r s k i e g o  w s z c z e g ó l n o ś c i  psy ch ja t r j i  pol skie j ,  
wzięli  udz ia ł  p r ze d s t a w i c i e l e  o rganizac j i  s p o ł e c z ­
nych,  j ak  T o w a r z y s t w a  „ Tr z e ź w oś ć ”, Z j e d n o c z e ­
nia  k l u bó w kob ie t  p r ac u j ąc y ch ,  n a r o d o w e j  O r g a ­
nizacj i  ko bi e t  i t. p. Mi ędzy  o b e c n y m i  było r ó w ­
ni eż  ki lku p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w ,  z a j m u j ą c y c h  się 
z a g a d n i e n i a m i  walki  z a l k o h o l i z m e m .  Po p r z e d s t a ­
wi en iu  p r z ez  dr. H e z z o d ’a - d y r e k t o r a  m i ę d z y n a ­
r o d o w e g o  biura  walki  z a lk o h o l i z m em  w L o z an n i e ,  
k t ó ry  sp ec ja ln ie  p rzybył  do  W a r s z a w y  n a  p o s i e ­

dz en i e  k o m i t e t u  —  d o t y c h c z a s o w y c h  r ez u l t a t ów 
p r a c  p r z y g o t o w a w c z y c h ,  u s t a l o n o  o s t a t e c z n y  t e r ­
min k o n g r e s u  na  k o n i e c  wr ześ n i a  1931 r. o ra z  
p o w z i ę t o  s z e r e g  uchwał ,  m.  in. w s p r a w i e  z w r ó ­
c e n i a  spec ja lne j  u wa g i  na  ruch,  ws t r zemi ęź l iwośc i  
w ś r ó d  młodz i eży  i ludu wi e j s kiego  i r o b o t n i cz eg o ,  
wc i ągni ęc i e  do  t e g o  r u c h u  or ganizac j i  ko bi ec ych ,  
l eka r zy  szkolnych,  z a d e m o n s t r o w a n i a  ko n gr e so wi  
wz or owyc h g o s p ó d  i świet l ic b e z a l k o h o l o w y c h  
o r a z  w kwest j i  n o w o p o w s t a j ą c e j  l eczn i cy  dla a l ­
k o h o l i kó w w Świ ac ku  Wół owi czo wsk i m.  Liczny 
udział  w k o n g r e s i e  ob i ec y wa ły  m. in. o r ga n i z a c j e  
c z e ch o s ł o w ac k i e ,  a u s t r j a c k i e  i k r a jó w pół no cny ch .

O b r a d o m  p r z ewo dn i czy ł  d y r e k t o r  d e p a r t a ­
m e n t u ,  d r  E u g e n j u s z  P ie s t r zy ńs k i .

W d e p a r t a m e n c i e  zdr owi a  o dby ła  się  k o n f e ­
rencja,  p o ś w i ę c o n a  z wal cza ni u  a l k o h o l i z m u .  O m a ­
wi ano  p r o je k t  wc ią gn ię c i a  do  walki  z a lk o ho l i z ­
m e m  organizac j i  kob i ec ych ,  p r ow a d z e n i a  p r o p a ­
g a n d y  u ś w i a d a m i a j ą c e j ,  j ak  r ówn ie ż  c zu wa ni a ,  
aby p rz ep i sy  u s t a w y  p r ze c i wa lk o ho l owe j  były 
w całej  roz ci ąg ł ośc i  s t o s o w a n e .

T a trz ańs& ie  Tow. ra t i inK ow e.

O d by ł o  się  w a l n e  z e b r a n i e  t a t r z a ń s k i e g o  
o c h o t n i c z e g o  To wa rz y s t wa  R a t u n k o w e g o ,  n a  któ- 
r e m  o b e c n y  był założyciel  i d ł ug ol e t n i  k i e r o wn ik  
T o w a r z y s t w a  r a t u n k o w e g o ,  gen.  Ma r j usz  Zaruski ,  
W wyniku w y b o r ó w — h o n o r o w y m  p r e z e s e m  w y b r a ­
n o  gen.  Ma r ju sz a  Zar us ki eg o,  k t ór y pełnić będzie  
j e d n o c z e ś n i e  f u n k c j e  h o n o r o w e g o  n a c z e l n ik a  
c zynne j  s t r a ż y  gór sk i e j ,  czyli  w ł a ś c iw e go  p o g o t o ­
wia.  Z a s t ę p c ą  gen.  Z a r u s k i e g o  w y b r a n y  z o s t a ł  p. 
J ó z e f  O p p e n h e i m ,  k i erownik  l icznych w y p r a w  r a ­
t u n k o w y c h .  Na w a l n em  z e b r a n i u  T o w a r z y s t w a  
r a t u n k o w e g o ,  k t ó r e  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  s e k c j ą  
p o l sk i eg o  T o w a r z y s t w a  t a t r z a ń s k i e g o ,  u c h w a l o n o  
zwróci ć  się do z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  z p r o p o z y c j ą  
o p o d a t k o w a n i a  w s z y s t k i c h  c z ł o nk ów  P. T. T. w 
w ys oko śc i  1 zł. r o c zn i e  na  r zecz  T o w a r z y s t w a  ra, 
t un ko wfe go ,  co p oz wo l i ł o b y  T o w a r z y s t w u  r o z w i ­
n ąć  z n a c z n i e  s z er ze j  a k c j ę  r a t u n k o w ą  i o g r a n i ­
czyć do  m i n i m u m  wy da tk i ,  k t ó r y ch  z w r o t u  od 
z a i n t e r e s o w a n y c h  T o w a r z y s t w o  z m u s z o n e  było 
d o m a g a ć  się,  wo b e c  wys okic h n i e j e d n o k r o t n i e  
k o s z t ó w  akcj i  r a tu n k o w e j .

K ongres  leK arsK o-ch irurg iczny .

Pi er wsz y  k o n g r e s  „ T o w a r z y s t w a  l eka rsk o-  
c h i r u r g i c z n e g o  dla z a g a d n i e ń  w y p a d k ó w  p rz y  
p r a c y  i c h o r ó b  z a w o d o w y c h "  o d b ę d z i e  s i ę  w c z e r w­
cu 1930 r. w L e o d j u m  (Liege)  p o d  p r o t e k t o r a t e m  
b e l g i j sk i eg o min.  p r a c y .  H o n o r o w e  p r z e w o d n i ­
c t w o  przyjął  belgi j ski  m in i s t e r  h a n d l u  i p r z e m y ­
słu,  k t ó ry  wygł os i  o dc zy t  i n a u gu r ac y j n y .
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Alicja ra tow nicza P. Ć. K.

Z a r z ą d  Gł ó w n y  P.  C. K., m a j ą c  na  wi d o k u  
j a k  n a js z e r s z y  ro zwó j  o r ga ni zac j i  d r u ż y n  r a t o w ­
n i cz ych  P. C. K. n a  t e r e n i e  P a ń s t w a ,  ws z ed ł  o s t a t ­
nio w p e r t r a k t a c j e  z c en t r a l n e m i  w ł a d z a m i  n ie ­
k t ó r y c h  o r ga ni zac yj  c e l e m  n a w i ą z a n i a  śc i ś l e j szei  
w s p ó ł p r a c y ,  Z uwagi  n a  d o n i o s ł o ś ć  d r u ży n  r a ­
t o w n i c z y c h ,  n i os ą c y c h  n a t y c h m i a s t o w ą  p o m o c  
w k a t a s t r o f a c h ,  k l ę s k ac h  żywi ołowych ,  p oż a r a ch  
i t.  p. Z a r z ą d  Gł P. C. K. p od j ą ł  s t a r a n i a ,  a by  
p r z y  p o s z c z e g ó l n y c h  s t r a ż a c h  p o ż a r n y c h  p o w s t a ­
ły d r u ż y n y  r a t o w n i c z e ,  f ikcja  t a  p o s i a d a  wielkie 
z n ac ze n ie ,  z w łas zc za  po  ws iach,  n a r a ż o n y c h  w o- 
k r e s i e  l e t ni m n a  pożary .

P r z e s z k o l e n i e  o d d z i a ł ó w s t r a ż y  p oż a r n y c h  
w z a k r e s i e  r a t o w n i c t w a  u ł at wi a  w z n ac z n e j  m i e ­
r ze  t r u d n ą  i o d po wi e d z i a l n ą  p r a cę  s t r a ż y  p o ż a r ­
nych.  R ó w n o c z e ś n i e  Za rz ąd  Gł ówny P. C. K. 
czyni  s t a r a n i a ,  aby  p o wo ł ać  do życia  s p e c j a l n e  
p o g o t o w i e  d r o g o w e ,  k t ó r e b y  ni os ł o  p o m o c  w t ak  
c z ę s t y c h  dziś k a t a s t r o f a c h  s a m o c h o d o w y c h .

P o g o t o w i e  t a k i e  z a o p a t r z o n e  byłoby w s p e ­
c ja l ną  a p t e c z k ę  p odr ę cz ną .

P r o j e k t  p o g o t o w i a  d r o g o w e g o  j uż  z o s t a ł  z a ­
s a d n i c z o  o p r a c o w a n y ,  a Z a r z ą d  Gł ówny P. C. K. 
ws zc zą ł  w tej  s p r a w i e  p e r t r a k t a c j e  z o d p o w i e d ­
niemu o; g an iz ac j am i .

G ru ź lica  śród s tu d e n tó w .

K o m i s j a  z d r ow i a  c e n t r a l i  a k a d e m i c k i c h  b r a t ­
n i ch  p o m o c y  zwróci ła  się  do  m a g i s t r a t u  z p r o ś b ą
0 p rz y zn a n i e  f u n d u s z ó w  na o p ł a c a n i e  dwóch  
mie jsc  w s a n a t o r j u m  m ie j s k i e m  w O t w o c k u  dla 
n i e z a m o ż n y c h  a k a d e m i k ó w  w War sz awi e .  W a ­
runki  s t u d j ó w  a k ad e m i c k i c h ,  wr az  z p o w s z e c h n i e  
z n a n y m  b r a k ie m  f u n d u s z ó w  na  o d p o wi e d n i e  
u t r z y m a n i e ,  sp r z y j a j ą  s pe c j a l n i e  s z e r z e n i u  się 
g ruź l i cy  ś r ó d  m ło d z i e ż y  a kade mi ck i e j .  Dod łu g 
p r z e p r o w a d z o n y c h  w r. ub.  b a d an ,  20 proc .  
m i e s z k a ń c ó w  d o m ó w  a k a d e m i c k i c h  d o t k n i ę t y c h  
j e s t  gruźl i cą ,  w t e m  6 proc .  gruź l i cą  o t w a r t ą .

Z a r z ą d  wydz ia ł u  opieki  s p o ł e cz n e j  i s z p i t a l ­
n i ct wa  m a g i s t r a t u  u chwal i ł  z a w i a d o m i ć  c en t r a l ę ,  
że  s p r a w y  t e g o  r o d z a j u  m u s z ą  być t r a k t o w a n e  
i n dywi dua l ni e .

Nowa choroba.

W n i e k t ó r y c h  s t a n a c h  (Jnji p ó l n o c n o - a m e r y -  
ka ńsk ie j  z a u w a ż o n o  t a j e mn i cz ą ,  d o t y c h c z a s  n i e ­
z n a n ą  c ho r ob ę ,  p o l e g a j ą c ą  na  p a r a l i ż u  koń czyn  
dolnych.

B a d a n i e  c h o r y c h  w y k a z a ł o  wkońcu ,  że  w s z y ­
s cy  oni  pili n a p ó j  m u s u j ą c y ,  z wany  w A m e r y c e
1 finglj i  „p iwem i m b i r o w e m " ,  a s p o r z ą d z o n y  z i m ­
biru,  s p r o w a d z o n e g o  z J a m a j k i .

W o b e c  i s t n ie j ąc e j  w A m e r y c e  prohibic j i ,  n a ­

pój  t en  b e z a lk o ho l o wy  r o zp o w s z e c h n i ł  się  b a r ­
dzo za o c e a n e m .

W e dł u g  os t a tn i ch  dan ych ,  t e m u  paral iżowi  
i m b i r o w e m u  u l eg ł o  w s t a n i e  T e n n e s s e e  p r z es z ło  
t r z y s t a  o s ób ,  w m i e ś c i e  M o u n t  V e r n o n  ( Indiana)  
40, w m.  Cinc i nna t i  65, w M i dd l e t o wn  20, a w c a ­
ł ym s t a n i e  Oh io  s t w i e r d z o n o  85 w yp a d k ó w  c i ę ż ­
kich tej  c ho rob y,  p o n a d t o  z a ś  t rzy  wypadki  
ś m i e r t e l n e .

AlKoholizm w szko łach .

S e k c j a  h i g j en y wydz.  o ś w i a t y  i kul tu ry  m a ­
g i s t r a t u  p r owa dz i  w a l k ę  z a l k o h o l i z m e m  w s z k o ­
łach.

Rodz ice ,  u p i ja j ąc  się  s ami ,  n ie k i e dy  z m u s z a ­
j ą  swe  dzieci  do  picia a l k o ho l u .  S t w i e rd zo no ,  że 
w a lka  z a l k o h o l i z m e m  m u s i  być s k i e r o w a n a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  t o r y  walki  z a l k o h o l i z m e m  
r odziców.  Wydział  o św i a t y  i k ul tu r y g ł ówn ie  
w t y m  k i e r u n k u  p o p r o w a d z i  s w ą  a kc j ę ,  a  więc  
u r z ą d z a n e  b ę d ą  z b i or owe  p o g a d a n k i  z r od z ic am i ,  
r o z d a w a n a  bę dz ie  l i t e r a t u r a  r o d z ic o m ,  p o z a  t e m  
bę dz i e  t a k ż e  u ś w i a d a m i a n e  d z ie cko  c o  do  s z k o ­
dl iwości  a lkoholu .

R adjo  w g ó rs k im  r a to w n ic tw ie .

Ki er owni k rad jos ta c j i  d o ś w i a dc za ln e j  t e c h n o ­
l og ic zn eg o M u z e u m  w Wiedniu,  dr  1. Benz,  d o k o ­
nał  c i e k a w eg o  d o ś w l e d c z e n i a  z k r ó t k o f a l o w ą  s t a ­
c ją  n a da w c z o - o d b i o r c z ą ,  w c el u  u s t a l e n i a  jej  p r z y ­
d a tn o śc i  do  g ó r s k i e j  s ł użby  r a to wn ic ze j .  P o m i m o  
n i e k o r z y s t n y c h  w a r n u k ó w  a t m o s f e r y c z n y c h ,  j a k o  
t o  śn i eżyc a  i s i lny w i a t r  w g ór a ch ,  a u l e w n y  d esz cz  
w do l inach ,  d o ś w i a d c z e n i a  dr  B e n z a  dały wynik 
z a d o w a l a j ą c y m .

A p a r a t u r a  r ad jo wa  była u m i e s z c z o n a  w d wó ch  
p l e c a k a c h ,  z k t ó r y c h  j e d e n  z n a j d ow a ł  się  w Reiche-  
nau ,  a drugi  w O t t o - H a u s .  W a g a  ka żd ej  z tych  
s tacj i  w y n o s i ł a  12 — 14 klg.

S zczep ien ie  ospy

D e p a r t a m e n t  s ł użby  z dr owi a  mini s t .  s p r a w 
w e w n ę t r z n y c h  p rz ys t ąp i ł  d o  c zyn noś ci ,  zwi ąz an yc h-  
z p r z e p r o w a d z e n i e m  d o r o c z n e g o  sz cz ep ie n ia  o s py  
w c a ł y m p ańs t wi e.

Z go d ni e  z p r z ep i sa mi  u s t a w y  z m a j a  1919 r. 
p r z y m u s o w i  s z c z e p i e n i a  p o d l e g a j ą  ws zys t k i e  dz ie ­
ci u r o d z o n e  w r. 1929 o r a z  dzieci ,  k t ó r e  w r o k u  
b i e ż ą c y m  k o ń c z ą  l a t  7. S z cz ep ie n ie  o s p y  wyko-  
a n e  będzi e  p r zez  wł a d z e  s a n i t a r n e  s a m o r z ą d ó w ,  
d o  d n i a  1 l ipca r. b. R o d z ic o m i o p i e k u n o m  dzieci  
p o d l e g a j ą c y c h  o b o w i ą z k o w i  s z c z e p i e n i a  o spy ,  w 
razie  n i e z a s t o s o w a n i a  się do  p r z ep i só w u s t a w y ,  
g r o z k a r a  200 zł. lub 14 dni  a re sz t u .

P od ł u g  d a n y c h  s t a t y s t y c z n y c h  min i s t .  sp ra w 
w e w n ę t r z n y c h  w r. b. p o d l e g a  ob owi ązkowi  s z c z e ­
pi en i a  o s p y  oko ło  1,2900,000 dzieci .
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H ig jen a  j a m y  u s tn e j .

M i ę d z y n a r o d o w y  Z wi ąz ek  d e n t y s t y c z n y  („Fe-  
d e r a t i o n  D e n t a i r e  I n t e r n a t i o n a l e "  F. D. I.), p r a ­
g n ą c  u c h r o n i ć  l u d n o ś ć  od n i e b e z p i e c z e ń s t w  z a k a ­
ż en i a  us t ,  u t wor zy ł  dziat  h i gjeny  j a m y  ustne j ,  
k t ó r y  m a  za  z ad a n i e  u ś w i a d a m i a ć  l u dno ść  w s p o ­
s ó b  p r z y s t ę p n y  o c i e r p i e n i a c h  z ę b ó w  i s k u t k a c h  
tej  c h o r o b y .  P o s t a r a n o  się  o u t w o r z e n i e  w każ-  
d e m  m ie ś c i e  K o m i t e t ó w  n a r o d o w y c h ,  p o d z i e l o ­
nych  n a  k o m i s j e  o d p o w i e d n i o  do  dz ia łów Zwi ąz ku  
m a c i e r z y s t e g o .

O s t a t n i e m i  c za s y  z o r g a n i z o w a n o  k o m i s j ę  h i ­
g j en y  w W a r s z a w i e .  K o mi s j a  r o z p o c z ę ł a  już swe 
c z y nn o śc i .

B a d a n ie  m ięsa .

G ł ó wn a  k o m i s j a  s a n i t a r n a  wydz i ał u  zdrowia  
m a g i s t r a t u  m.  st .  W a r s z a w y  w y j a ś m a ,  że  w myśl  
o b o w i ą z u j ą c y c h  p r ze p i só w m i ę s o  i w yr o b y  m i ę s n e  
p r z y w oż on e ,  z a r ó w n o  s u r o w e ,  j ak  i g o t o w a n e  
( n a p r z .  s z y n ka  g o t o w a n a )  wi nny  p o d l e g a ć  o g l ę ­
d z in om  na  s t a c j a c h  k on t r o l i  m i ę s a .

K rew  rodz iców  ś ro d K iem  p rz e c iw k o  odrze.

K om i s a r z  z dr owi a  m i a s t a  N o w e g o  Yorku,  dr'  
Shi r l ey W. W ynne ,  o ś w i a d c z a ,  że  k re w r od z i ców 
o k a za ł a  s i ę  t a k  s k u t e c z n y m  ś r o d k i e m  z a p o b i e g a w ­
c z y m  i l e c zn i cz ym  p rz ec iw ko  od rz e  u  dz ieci ,  że 
o b e c n i e  ws zy s cy  l ek a r z e  n o w o j o r s c y  ob owi ą za n i  
s ą  z a p o z n a ć  Się z m e t o d ą  tej  t r ans fuz j i .

L e c ze n ie  t y m  s p o s o b e m  o d ry  o p i e r a  się  na 
m e t o d z i e  wy na l ez io ne j  j u ż  w 1920 r. pr zez  dr. 
Degwi tza  z Gryfji ,  w Pr u sa ch ,  k t ó r y  w c ią gu  dwu 
at,  od 1920 r. do 22 r. z a s t o s o w a ł  j ą  p o m y ś l n i e  

w t y s i ą c u  w y p a d k a c h  odry .
P o w y ż s z y  s p o s ó b  z wal cza ni a  o dr y  j e s t  t e m 

c en ni e j s zy ,  że,  j ak  p r z e w i d u j ą  l eka rze ,  w r o k u  
b i e ż ą c y m  z a p a d n i ę c i a  na  o d r ę  b ę d ą  b a r d z o  c z ę ­
ste ,  a p r z y t e m ,  że  dzieci  c h o r e  nie  b ę d ą  p o t r z e ­
b owa ły  już  l ec ze ni a  sz p i t a lneg o.

„ P o n i e w a ż  — p i sz e  dr.  Wil l iam H. Pa r k  ze 
s t a n o w e g o  u r z ą d u  z drowi a  — r o z p o r z ą d z a m y  l e ­
k a r s t w e m  n a  o d r ę  j uż  w m i e s z k a n i a c h  rodziców,  
s ą d z ę  więc,  że  n ie t yl ko  z a p o b i e g n i e m y  w y p a d k o m  
śmierc i  z tej  c h or o b y ,  ale t a k ż e  b ę d z i e m y  mogl i  
u o d p o r n i a ć  m n ó s t w o  dzieci  p r z e c i w k o  o dr ze . "

Choroby sercow e.

We dl e  b a d a ń ,  p o c z y n i o n y c h  w S t a n a c h  Zjedn.  
w z r a s t a j ą  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  z n a c z n i e  c h or o b y  
s e rc ow e .  1 t ak ,  p o d c z a s  gdy w r. 1918 u m ar ł o  t a m  
na  100 t y s i ę c y  m i e s z k a ń c ó w  228 o s ó b  n a  c h o r o ­
by s e r co w e ,  105 na  r a k a ,  100 na  z a pa le ni e  płuc,  
zwi ęk szy ła  się  l iczba t a  w o k r e s i e  od  1918 do 1925 
o g ó l n i e  o j e d n ą  t rzec i ą ,  z a ś  l iczba  w y p a d k ó w  
śmi er c i  z p o w o d u  c h o r ó b  s e r c o w y c h  podwoi ła  się  
w t y m  s a m y m  o k re s i e .

J a k  b a d an i a  w yk azu ją ,  p o w s t a j ą  c h o r o b y  s e r ­
c owe  w 75 proc.  w wi ek u poniże j  10 lat ,  a ty lko 
w 12 proc.  w wi ek u p o n a d  40 łat .  P o d c z a s  b a d a ń  
w ki lku s t a n a c h  u s t a lo n o ,  że  na  17900 z b a d a n y c h  
dzieci  3 proc.  p o ś r ó d  nich by ł y c h o r e  na  s er ce .

C h o r o b y  s e r c o w e  p o w s t a j ą  g ł ówni e  z p o w o ­
du z łych w a r u n k ó w  ż y c i o wy c h  i c h o r ó b  z ak a źn y ch ,  
jak:  s z k a r l a t y na ,  d y f t e r y t  i t. p. Równ ie ż  niehigje-  
n i cz ny  t ryb  życia,  złe o dż ywi an ie  s i ę  lub n a d m i e r ­
ne  u ż y w a n i e  ś r o d k ó w  p o d n i e c a j ą c y c h ,  p o w o d u j ą  
c zę s t o  c h o r o b y  se rco we .

ProfilaKtyKa w  W arszaw sK ie j  K asie  Chorych.

W z a p o b i e g a n i u  s z e r ze n ia  się  c h o r ó b ,  z w ł a s z ­
cza  zaraźl iwych,  o lb rzy mi ą  ro l ę  gra  akc j a  o c h r o n ­
na  t. zw. p r of i l a kt yka .  Dział  t e n  d o t y c h c z a s  z a m e d -  
bany,  zają ł  o b e c n i e  w dz ia ł a l noś c i  Ka sy  C h o r y ch  
m ie j sc e  o d p o w i e d n i e ,  c o  n iewąt p l iwi e  wy d a  
w k r ó t c e  o w o c e  p o ż ą d a n e .

W b u d ż ec i e  Kasy  n a  r o k  b i e ż ą c y  f i gur uje  s u ­
m a  dwu i pół  m i l j on ó w z ło ty ch  n a  a kc j ę  z a p o b i e ­
gawczą.  J e d n o c z e ś n i e  z m n i e j s z o n o  o mi l jon  z ło ­
t y c h  na  c el e  l ecznicze.

O z n a c z a  to  p e w i e n  zwrot  w akcj i  Kasy C h o ­
rych,  k t ó r a  po s t a wi ła  sob ie  za z a d a n i e  r o zwi n ię ­
cie dz ia ła lnośc i  prof i l ak t ycznej  w ś r ó d  dzieci .

W z w ią zk u  z t e m  p o w i ę k s z o n e  b ę d z i e  w y d a t ­
nie  s t o s o w a n i e  t r a n u  d z ie c i o m s ł ab o w i t y m ,  co 
s t a no wi  równi eż  j e d e n  ze  ś r o d k ó w  z a p o b i e g a w ­
czych.

W s e n s i e  p o ł o ż e n i a  w i ę k s z e g o  n a c i sk u  na 
czy nn o śc i  z a p o b i e g a w c z e  wypo wi edz i a ł  się o s t a tn j  
z j azd  lekarzy n a c z e l n y c h  Kas  Chorych,  u c hwa la ją c  
że  na  cele  z t e m  z w i ą z a n e  p o w i n n y  być  p r z e z n a ­
c z on e  c z t e r y  p r o c e n t y  b u d ż e t u  Kas.

Środki o d u rza ją ce .

Doszło  do  w i a d o m o ś c i  minist .  s p r a w w e w n ę ­
t rzn yc h,  że  wiele  szpi tal i ,  l ecznic  i p rz y ch o dn i  
nie p r z e s t r z e ga  p r z e p i s ó w  w y d a w a n i a  i p r z e c h o  
wy wani a  ś r o d k ó w  o d u r z a j ą c y c h .  Minist .  poleci ło 
o s t r z ec  zak ł ady  l eczn i cze ,  że  w r az i e  u j awn ie ni a  
wyk ro cze ń  przeciw p r z e p i s o m ,  winni  b ę d ą  p o c i ą ­
gani  do  o dp owi e dz ia lno śc i ,  p r zewi dz iane j  w u s t a ­
wie z dn i a  22 c ze r wc a  1923 r.

W y d a w a n i e  ś r o d k ó w  o d u r z a j ą c y c h  d o z w o l o n e  
j e s t  ty lko  a p t e k o m .  Z ak ł ad y l ecznicze ,  nie p o s i a ­
d a j ą c e  a p t e k ,  p r o w a d z o n e  z g odn ie  z p r zep i sa mi ,  
n i e  s ą  u p r a w n i o n e  do  u t r z y m y w a n i a  ś r o d k ó w  
o d u r z a j ąc y ch .  J a k k o l w i e k  l e k a r z e  są  u p r a w n i e ń  
do  o s o b i s t e g o  s t o s o w a n i a  c h o r y m  t y c h  ś r o d k ó w  
a le  t e  m u s z ą  t eż  być  n a b y w a n e  ty lko z a p t e k  
i nie p r z ez  z a k ł ad y  l eczni cze ,  l ecz  p r z ez  l ekar zy  
na  ich p i s e m n e  z a p o t r z e b o w a n i e .  N a b y t e  n a  p o d ­
s t a w i e  t ak ic h  z a p o t r z e b o w a ń  n a r k o t y k i ,  l eka rze  
winni  p r z e c h o w y w a ć  w s p o s ó b ,  un ie mo ż l iwi a j ą cy  
do  n i ch  d o s t ę p  i n n ym  o s o b o m .
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Sfelai żelaza
S .  G R A F F

Warszawa, ul. Grzybowska 10. 
Tel .  Nr. Nr. 13-62, 37-67, 137-35

Adr.  Telegr .  „ GRAFFES"
K o n t o  P. K. O.  Nr.  3499

Ż e l a z o ,  h l a c ł i a ,  h e l K i ,  r u ­
r y  c z a r n e  i  o c y n K o w a n e .

647

P o w s z e c h n y
Banh Kredytowy

Z A K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  
Warszawa, ul. Moniuszki 10 

O D D Z I A Ł Y :
B i e l s k o ,  K r a k ó w ,  L w ó w  

Teł. :  448-10 d o  448-13 650

P r z e p r o w a d z a  w s z e l k i e  t r a n sa k c j e  b a n k o w e .

I
l U l f U T I f  NR WYNALAZKI,  R E J E S T R A ­CH 1 fi 11 1 I C J A  MAREK,  MODELI ,  WZO-  
o l L l I I I  RÓW w P O L S C E i Z A G R A N I C ą

TOWARZYSTWO ZIKŁADdW CIEMICZNYCI
„S T R E M "

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7
T e le f.: 314-30, 35-S6, 273-17, 209-23, 120-00.

KLEJ KOSTNY, KLEJ DO PASÓW, ŻELATYNA 
TECHNICZNA, GLICERYNA CH. CZ. i TECHNICZ­
NA, TŁUSZCZ KOSTNY, OLE1NA. STEARYNA, 
GUDRON, MĄCZKI KOSTNE NAWOZOWE. SU- 
===== PERFOSFAT. ŻELATYNA JADALNA. = =

643/651

(
3

11

ZEIPIISHI i SKIZTPIlISli
I N Ż Y N I E R O W I E

R z e c z n i c y  P a t e n t o w i  

ARSZAWA, ulica Krucza Hr. 43. Telefon Hr. 225-70.

A d r e s  t elegr . :  „ P R A W O — W A RS ZA WA ".
641

j
i

HURTOWA Z W IĄ Z E K  

'j£ ...... . ) ;  ,  SpMziilni Ilecunkicl i iaSciinkld
W lAISlAWIE. Bi. l i i i  11. Tli. EMS. 80-67.80-S8.

644

19! PRODUKTY CHEMICZNE

J. FOGELMAH 11. WITTIG
W arszaw a, OMóIniK II.

T e l  2 4 - 9 - 7 7 .
652

PRZEDST. FIRM ZAGRANICZNYCH

B - c ia  G A N C
S P .  z  o .  o .

W arszaw a, PoznańsKa 38.
T e l .  5 0 9 - 7 1 .

649

F1I8IKI PlIETWliÓR lliailllltl 
,,Vulcar»it“

S P .  z  o .  o .

W arszaw a, TurecKa 2. Teł. 263-01.
648

E g z y s t u j e  o d  r o k u  1886.

K. ARKUSZEWSKI 1 S-Ro
W a rs z a w a ,  W ą sK i-D u n a j  12. T e l .  198-68.

C e n t r a l n e  o g r z e w a n i a .  W o d o c i ą g i .  K a n a l i z a ­
c j a .  K ą p i e l e ,  P a r o w e  k u c h n i e .  M e c h a n i c z n e  
p r a l n i e ,  S u s z a r n i e  i i n s t a l a c j e  g a z o w e .

645

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E

Dr. W0YNOWSKI
WAR S Z A WA ,  HORTENS J I  3/5.

642

„R A PIB"
TOWARZYSTWO TRANSP.-EKSP.

W A R S Z A W A ,  D Ł U G A  2 7 .  1 
TEŁ.: 215-21 i 280-61.

640 §



W o jn a  z sza r a ń c z ą .
W ia d o m o ś c i  o wa l ce  z s z a r a ńc zą ,  s t a c z a n e j  

o b e c n i e  w Egipcie,  p r z y p o m i n a j ą  k o m u n i k a t y  
w oj enne .

T ak  np.  c z y t a m y  w d z i e nn i ka ch  ka i r sk ich :  
p o  cz t er odn iowe j ,  ciężkiej  bi twie,  u d a ł o  s i ę w k o ń c u  
o d e p r z e ć  z a s t ę p y  s z a ra ń cz y ,  n a d c i ą g a j ą c e  z pó ł ­
w y s p u  S y na j s k i e go .  Tr zys tu  p i ęć dz i es i ęc iu  ' u d 2i 
z a j ę t yc h  było d n i e m  i n o c ą  k o p a n i e m  r owó w 
długośc i  k i lo me t r o we j ,  w k t ó r e  wp a da ły  n a dc ią ga -  
ą ce  m a s y  s za r a ń c z y ,  p o c z e m  z al ew an o  n a f t ą  i pod-,  
p a ła n o .  S z a r ań c ze  zaś,  k t ó r y m  u d a ł o  s i ę  p r z e ł am a ć  
t en  f r on t  o b r o n n y ,  n i s z c z o n o  m i o t a c z a m i  p ł omi en i

G dy  wreszc i e  sk oń c zy ła  się  ta  z aż a r t a  b i twa  
o c z o m  z w y c i ę z c ó w  p r z ed s t a wi ł  s ię  wi dok t ru dn y  
d o  o pi sa n i a .  Na p r z e s t r z e n i  t r z e c h  k i l o m e t r ó w  
k w a d r a t o w y c h  g ru n t  był  zupe ł n i e  c z e r w o n y  od  
p o kr yw a ją ce j  p o b o j o w i s k o  w a r s t w y  s p a l o n y c h  
o w a d ów .  W n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  w a r s t w a  ta 
s i ęg ał a  g rubo śc i  d z ies i ęc i u  c e n t y m e t r ó w .

Z W a rs* aw sS ie j  s t r a ż y  ogniow ej.
P o s t a w i o n a  no w y s o k i m  s z cz eb lu  r oz wo ju  

p o ż a r n i c t w o  m i e j sk i e  s t a r a  s i ę  c o r a z  więce j  r eal i ­
z o w ać  n a j n o w s z e  z d o b y c z e  t ec hn i k i  poż ar ni cz e j .  
P r z e s z k o d ą  ku t e m u  s ą  w z g l ę d y  k r e dy t ow e ,  b ra k  
b owi em k r e d y t ów  z m u s z a  m i a s t o  do  o d r o c z e n i a  
s p r a w y  b u d o w y  sieci  sygna l izac j i  a u t o m a t y c z n e j ,  
p r zen i es ie n i a  n i ek t ó r y ch  o ddz ia łów s t r a ży  i z a k u ­
p ienia  n i ez b ę d n y c h  mas zyn .  W s t r a ży  o gn i owe j  
w p r o w a d z a  s i ę  d o  k a ż d e g o  o ddz ia łu  f a c h o w c ó w  
w r ó ż n y c h  dz iedz i nach,  j a k o  t o  w od o c i ąg ow o- ś lu -  
s a r sk i e j ,  e l e k t r o t e c h n i c z n e j  i gazowni cze j .  P od c z a s  
p o ż a r u  c z ę s t o  n a t r a f i a  się  n a  p r z e s z k o d y  w g a s z e ­
niu w s k u t e k  np.  p r z e c h o d z e n i a  p r z ew o d u  e l e k t r y ­
c z n e g o  o w y s o k i m  napięciu ,  lub w s k u t e k  n i e m o ż ­
nośc i  z n al ez ien i a  z a w o r u  g a zo we g o .  Spec ja l iśc i  
przy k a ż d y m  oddz ia le  u ł a t wi ą  s t r a ż y  ogn i owe j  
wa lk ę  z t e g o  r o d z a j u  p r z e s z k o d a m i .

W iślany  p o s t e r u n e k  s t r a ż a c k i  w  W a rs z a w ie
W ar s z a w a  nie  p o s i a d a  d o t y c h c z a s  w o d n e g o  

p o s t e r u n k u  s t r a ż a c k i e g o ,  k t ó r y b y  c zuwa ł  n ad  
b e z p i e c z e ń s t w e m  s t a t k ó w  na  Wiśle.  P o s t e r u n k i  t a ­
kie p o s ł u g u j ą c e  s i ę  s p ec ja ln e mi  lodziarni  m o t o -  
r owe mi ,  m a j ą  w s zy s tk i e  w i ę k sz e  m i a s t a  z a g r a n i c ą ,  
p o ł o ż o n e  o b o k  d uż ych  rzek.

War sz awsk i  m a g i s t r a t  w y z n ac z y ł  już mie j sce

na  taki  p o s t e r u n e k .  Ma on  być  u r z ą d z o n y  na  
So i cu  w d o m u  nr.  2, w pobl iżu oddz .  inżynierj i  
mie j skie j ,  t uż  przy  wj eździe  d o  p o r t u  c z e r n i a k o w ­
s ki ego .  U rz ąd z on a  b ył aby  t a m  p r z y s t a ń  dla s t r a ­
ż ac ki ch  łodzi  m o t o r o w y c h ,  n i ez al eżn ie  od t e g o  
p o s t e r u n e k  p o s i a d a ł b y  s a m o c h o d y  s łużbowe.

M o t o r ó w k i  s t r a ża ck i e ,  z a o p a t r z o n e  w p o m py ,  
byłyby u ż y t e c z n e  n i e t y l ko  przy  g a sz e n i u  poż ar u ,  
ale t a k ż e  w akcj i  s t r a ż a c k i e j  na  b r zegach .

Straże ogniowe.
Gł ówny Z wi ąz ek  s t r a ż y  p o ż a r n y c h  R z e c z y p o ­

spol i te j  Polskiej ,  z k t ó r y m  Zwi ąz ek  m i a s t  pol ski ch  
poz os t a j e  w śc i s ł ym ko nt ak c i e ,  z a k o m u n i k o w a ł  
Z wi ąz kowi  mi as t ,  że  m i a s t a  k u p u j ą  na rz ęd z i a  
p o ż a r n i c z e  n i e o dp o wi e dn i e  lub p r z e s t a r z a ł e .  
W p r z e p r o w a d z e n i u  inwestycj i  p rz ec iw po ża r owy c h  
ni e  p r z e s t r z e g a  s i ę  celowej  k o l e j noś c i  z a k up ów ,  
w s k u t e k  c ze go  b r a k  n i e j e d n o k r o t n i e  n a j n i e z b ę d ­
ni e j sz ych  u r z ą d z e ń  i p r z y r z ą d ó w  p o ż a r n i c z y c h  
Budynki  d l a  s t r aż y  p o ż a r n y c h  ( remi zy)  w z n o s z o ­
ne  s ą  c zę s to  n ie ce lo wo ,  bez u wz g l ę d n i e n i a  i s t o t ­
nych  p o t r z e b  s t raży .  Gł ówny Zwi ąz ek  s t r a ż y  p o ­
ż a r n y c h  wyrazi ł  g o t o w o ś ć  w s p ó ł dz i a ł an i a  ze  Z. 
M. P. i m a g i s t r a t a m i  w z a kr e s i e  op in jo wan ia :  
na r zę dz i  k u p o w a n y c h  pr zez  m i a s t a  i p o m o c y  przy  
ich odbi orze ,  k o n i ec zn o śc i  i ce l owości  i n s t a l o w a ­
nia  u r z ą d z e ń  p o ż a rn i cz y ch  (np.  sy gna l i zac j i  a l a r ­
m o wy c h)  i p r o j e k t ó w  d o t y c z ą c y c h  z a o p a t r z e n i a  
s t r a ż y  w s p r z ę t ,  u z br o j e n i e  o s o b i s t e  i n ar zę d z i a  
poż ar ni cz e ,  n a d t o  o p i n j o w a n i a ,  bądź  w s p ó łd z i a ł a ­
nia  przy  o p r a c o w y w a n i u  p l a n ó w  r emi z  s t r a ż a c .  
kich  i ich u r z ąd z eń ,  wr esz ci e  s z k o l e n i a  k o m e n ­
d a n t ó w i s z e r e g o w y c h  s t r aż y  na  k u r s a c h  p o ż a r ­
niczych.

N adzór n a d  p la ż a m i  i K ąp ie liskam i.

Uka za ło  s i ę  z a r z ą d z e n i e  wł adz  b e z p i e c z e ń s t w a  
o n a d z o r z e  n a d  p l aż am i  i kąp ie l i skami  w całej  
Po l sce .

T e r e n y  p l aż owe  m u s z ą  b yć  o d p o w i e d n i o  u r z ą ­
dz o ne .  O b s z a r  wody  p rz ez n a c z o n e j  do kąpie l i  
m us i  b y ć  śc i ś l e  o d g r o d z on y  od  g łębin  p r z y c z e m  
n i k o m u  nie wol no b ęd z i e  p r z e k r a c z a ć  tej  granicy.  
K a ż de  ką pie l i s ko  m u s i  p o s i a d a ć  łódź r a t u n k o w ą  
z p r z y r z ą d a m i  i s t a łe  p o g o t o w i e  p e r s o n e l u  r a ­
t o w n i c z e g o  o d p o w i e d n i o  w ys z ko l on ę go .

S z c ze g ó ł o w e  i n s t r uk c j e  o t r z y m a ł a  t eż  pol icja.

R e d ak t o r  działu l e ka rs k i ego :  Dr. J ó z e f  Z a w a d z k i .  
R e d ak t o r  od powi edz i a l ny :  M ieczysław  Swoboda-Trzebitisk i.

Re da kc ja  c z y n n a  c odz ie nn i e  p róc z  s o b ó t  i dni  ś w ią t e c z n y c h  od  godz .  11 do 13.
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